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Tom I (XXXIV!,

Pow stanie Tow arzystw a Geograficznego 
wiąże się z rozw ojem  żyęia naukow ego W a r­
szawy, ja k i dał się stw ierdzić w skutek o tw ar­
cia uniw ersytetu  polskiego. Myśl założenia 
Tow arzystw a pow stała w jesieni r. 1917 
w gronie osób złożonem  z pp. St. L e n c e  
w i c z a ,  J.  L e w i ń s k i e g o ,  J. L o t  h a ,
B. O l s z e w i c z a ,  St .  P o n i a t o w  
s k i e g o  i L. S a w i c k i e g o .  Gro­
no to opracow ało p ro jek t ustaw y, poczem 
zwołało dn. 5 listopada 1917 r. zebranie 
szerszego koła pracow ników  na polu geo­
graf ji i n au k  pokrew nych. Na tem  zeb ra­
niu, odbytem  pod przew odnictw em  prof. 
Sawickiego przyjęto życzliwie pro jek t zało­
żenia Tow arzystw a, zastrzegając jego nau  
kow y ch a rak te r i w ybrano tym czasowy za 
rząd, złożony z w ym ienionych osób. W krót 
ce potem  w ładze okupacyjne niemieckie za ­
legalizow ały ustaw ę Tow arzystw a, skreśla­
jąc w n iej jednak  takiej punkty , k tóre w pły­
nąć m ogły n a  w iększy rozwój Tow arzystw a. 
A więc skreślono § 5 (prawo otw ierania 
oddziałów  w innych m iastach  P o lsk i), § ta  
(prawo nab y w an ia .i zbyw ania nieruchom o­
ści, oraz zaw ierania um ów  praw nych). Mo­
żność przy jm ow ania zapisów i darów  ogra

niczono do 600 m k., poczyniono też za 
strzeżenia co do w ydaw nictw  i posiedzeń.

Gdy tylko uzyskano legalne praw o d z ia ­
łania, tym czasowy zarząd zw ołał w dniu  
27 stycznia 1918 r. zebranie organizacyjne, 
na k tórem  pow ołano pierw szy Zarząd w 
składzie p p .: J. L ew i ń  s k i e g o  (prezes), 
W  ł. G o r  c z y ń s k i e g o  (vice - p rezes), 
St. L e n c e w i c z a ,  B. O l s z e w i c z a ,  
St .  P o n i a t o w s k i e g o  i A. S u j k o w ­
s k i e g o .  Uderza tu b rak  jednego z n a j 
dzielniejszych organizatorów  prof. S a w i e  
k i e g o ,  k tó ry  jak o  ówczesny obywatel 
austrjack i nie m ógł wejść do zarządu, b o ­
wiem Tow arzystw o m iało praw o działania 
jedynie n a  obszarze „generał-gubernator- 
stw a W arszaw skiego '1. Aby jednak zazna­
czyć łączność Tow. z geografam i polskim i 
innych zaborów , w ykorzystano § 8 Ustawy, 
pow ołując na członków korespondentów : ze 
Lwowa pp. E. R o m e r a  i St. P a w ł o w ­
s k i e g o ,  a z K rakow a —  pp. L. S a w i c 
k i e g o  i J.  S m o l e ń s k i e g o .

W  pierw szych latach  istnienia Towarzy 
stwo żyło i rozw ijało się norm aln ie w r a ­
m ach podobnych tow arzystw  prow incjonal-
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nych E uropy. Liczba członków  w zrosła do 
200, obejm ując, rzecz n a tu ra ln a , nietylko 
geografów  ale i p racow ników  dyscyplin  p o ­
krew nych •—  historyków , etnografów , geo­
logów, geofizyków  i t. p. Z końcem  jednego 
i drugiego roku  w ydano po tom iku w łasne­
go organu, pow ołano do życia trzy kom isje. 
P ierw sza z n ich  —  kartograficzna, z likw i­
dow ała się po zorganizow aniu  W ojskowego 
In sty tu tu  Geograficznego. P race  drugiej — 
geografji h istorycznej, przeniosły  się do Ko­
m isji A tlasu h istorycznego Polski przy  Aka- 
dem ji Um iejętności; trzecia —  do spraw  
nauczan ia geografji —  opracow ała p ro g ra ­
m y nauczan ia  gim nazjalnego, program y 
egzam inów  nauczycielskich i t. p.

K onsolidacja państw a, posuw ająca się 
w ielkiem i k ro k am i nap rzód  po zakończeniu 
zaw ieruchy w ojennej roku  1920, nie pocią­
gnęła za sobą w zrostu Tow arzystw a w ta ­
kiej m ierze, w jak ie jby  się tego spodziew ać 
należało. Liczba członków  w zrosła w r. 1925 
do 309, a w K rakow ie pow stał w r. 1922 
autonom iczny Oddział, liczący przeszło 200 
członków  i w ydający  w łasny organ . W  W ar- 

' szawie i K rakow ie zaw iązały  się kom isje 
dydaktyczno-pedagogiczne. Pow iedzm y jed ­
nak  otw arcie, że tych 500 członków  T ow a­
rzystw o w łaściw ie n igdy  nie m iało, jeżeli 
za podstaw ę członkow stw a uw ażać nietyi- 
ko przyjęcie dek laracji, ale i opłacanie sk ła ­
dek. Pew na trudność  w przyroście członków  
Tow arzystw a tkw i w dw oistym  charak terze  
sam ej geografji, w  k tórej u w y d atn ia ją  się 
niety lko tendencje ściśle badaw cze ale i op i­
sowe. Członkowie w iększości tow arzystw  
zagranicznych re k ru tu ją  się nietylko z po ­
śród uczonych, ale i szerszych sfer społe­
czeństwa, co jed n ak  np. we F ran c ji m iało 
ten skutek, że obok wielkiego, zasłużonego 
Towarfeystwa G eograficznego pow stała 
„A socjacja geografów ". U nas Z arząd stal 
dotychczas n a  straży  ch a rak te ru  naukow e­
go Tow arzystw a, ale istnieje tendencja zm ie­
rzająca  do objęcia szerszych sfer, przede- 
wszystkiem  nauczycielskich, co doprow a­
dzi w praw dzie do rozszerzenia zakresu  
działalności T ow arzystw a, ale wobec zn i­
kom ej liczby nauczycieli z w ykształceniem  
uniw ersyteckiem , zagraża obniżeniem  p o ­
ziomu.

B rak  geografów  w k ra ju  spraw ia, że d zia­
łalność naukow a Polsk. Tow. Geogr. w W a r­
szawie, a w  jeszcze silniejszym  stopniu w 
K rakow ie opiera się na  uniw ersyteckich 
zak ładach  geograficznych, a w ydaw nicza—- 
na skrom nych zapom ogach rządow ych.

Jeżeli p row inc jonalny ch a rak te r T ow arzy­
stw a b y ł rzećzą n a tu ra ln ą  w  w aru n k ach  o k u ­
pacji. to późniejszy  jego rozrost jest n ie ­

współm iernie m ały  jak  n a  k ra j o  znacznej 
liczbie szkół akadem ickich. P rzyczynę tego 
widzą niek tórzy  w b raku  środków  pienięż­
nych, m y zaś przedew szystkiem  —  w nie­
zwykle szczupłej liczbie zawodowych geo­
grafów. D rugą przyczyną są ogólne dążenia 
do decentralizacji naszego życia społeczne­
go. Pow staje szereg insty tucyj i tow arzystw  
pokrew nych, np. tow. geologiczne, etnolo­
giczne, m eteorologiczne, orjentalistyczne; 
insty tu ty : bałtycki, wschodni, badan ia  k re ­
sów, kolonizacji i t. p. Zróżnicowanie to  nie 
oznacza bynajm niej bujnego rozrostu  tych 
dziedzin, bowiem  nasze życie naukow e i in ­
telektualne nie jest tak ie  bogate: ci sami 
ludzie w ystępują w insty tu tcjach  p o k rew ­
nych, a  w szystko razem  funkcjonu je słabo. 
W reszcie trzecia przyczyna tkw i w am bi­
cjach dzielnicowych.

R ozpatrzone krytycznie w arunk i by ta  
Tow. Geograficznego m ają  swoje głębsze 
podstaw y w ogólnym  układzie życia. W  n a ­
szych stosunkach, już sam  fak t istnienia 
Tow arzystw a bez przerw  w ciągu lat dzie­
sięciu, jest objaw em  dodatnim .
. Zaraz po pow staniu  Tow arzystw o p rzystą­
piło do w ydaw ania własnego rocznika p. t. 
„Przegląd Geograficzny". Pierwsze dw a tom y 
wyszły pod redakcją  prof. Sawickiego, a gdy 
staran ia  nad  zorganizow aniem  kom itetu 
redakcyjnego, złożonego z przedstawicieli 
katedr geograficznych w szystkich un iw er­
sytetów nie pow iodły się, redakcję objął 
prof. Lencewicz. W  „Przeglądzie" w y d ru ­
kow ano szereg prac, k tó re nie zostałyby 
wcale w ykonane, gdyby nie zabiegi o w y­
głoszenie ich na  zebraniach Towarzystwa. 
W  siedm iu dotychczas w ydanych roczni­
kach znajdu jem y, oprócz kroniki, 80 publi- 
kacyj, k tóre rozk ładają  się, według m iejsca 
pochodzenia, jak  następuje: W arszaw a— 41 
(21), K raków  —  20 (15), P oznań  —  (71, 
Lwów —  2 (1), prow incja —- 5, zag ran i­
ca— 5. C yfry w  naw iasach oznaczają liczby 
rozpraw , w ykonanych w uniw ersyteckich 
zak ładach  geograficznych, z czego w ynika, 
że na  jwięcej prac, pochodzących z poza tych 
ośrodków , dostarczyła W arszaw a, że tu  więc 
Tow arzystw o pracuje najbardziej n o rm al­
nie. Z działu najisto tn iejszych zadań  T ow a­
rzystw a, jakiem i są ekspedycje, um ieszczo­
no pierw sze spraw ozdania z w ypraw y G o r 
c z y ń s k i e g o  do Siam u, S a w i c k i e g o  
—  do Azji Mniejszej, P i w o w a r a  —  do 
Nowej Ziemi, a  ponad to  „O stateczne w yniki 
badań  w Afryce Środkow ej"—C z e k a n o w -  
s k i e g o . Opisów k ra jów  egzotycznych 
Nowej Gwinei i zachodnich w ybrzeży Ame­
ryk i Południow ej dostarczyli przebyw ający 
tam  przez szereg lat pp. Z w i e r z y c k i
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i H o 1 s t  e i n. R ozpraw y obejm ujące ogól­
ne zagadnienia geografji k ra ju  podali: G o r- 
c z y ń  s k i (Cechy charakterystyczne kli­
m atu  Polski), S z a f e r  (Rozmieszczenie 
traw  w Polsce), L e n c e w i c z  (W ydmy 
śródlądow e i jez io ra ). W  poszczególnych 
spraw ach  zabierali m iędzy innem i na  la ­
m ach „P rzeg lądu11 głos p p .: U d z i e l a  (E t­
nograficzne rozgraniczenie rodów góralii, 
S e m k o w i c z  (Zm iany klim atu w cza­
sach historycznych), K a l i n o w s k i  (0  
anorm alnym  przebiegu linij izomagnetycz • 
n y ch ), J a n k o w s k i  (Przyczynek do teo­
rji świeceń po larnych ). P. P a w ł o w s k i  
dostarczał studjów  antropogeograficznycn, 
p. L e w i ń s k i  um ieścił „Spraw ozdanie ze 
zjazdu w spraw ie dy luw jum “ —- jedyny 
zresztą d rukow any  ślad  tej doniosłej konfe­
rencji. W  ostatnich latach  zaszła potrzeba 
przeciw staw ienia się geograficzno - politycz­
nym  rozpraw om  niem ieckim , czemu dali 
w yraz: p. S m o l e ń s k i  (P rzyrodzony o b ­
szar Polski i jego granice), p. P i e t k i e ­
w i c z  (Granica polsko-niem iecka), a w d ru ­
kującym  się tom ie V III-ym  —  p. S r o k o w -  
s k i (Indyw idualność geograficzna P rus 
W schodnich).

W  pięciu rocznikach „W iadom ości Geo- 
grafićznych“ , w ydaw anych przez Oddział 
K rakow ski, rozpraw  naukow ych niem a, 
zaw ierają one jedynie kronikę, k rótkie in ­
form acje o ruchu  naukow ym  oraz bibljo- 
grafję, a w  zw iązku ze swym aktualnym  
charak terem  wychodzą miesięcznie. W  ten 
sposób obydw a czasopism a w zajem nie się 
uzupełn iają i dostarczane są bezpłatnie 
w szystkim  członkom  Towarzystwa.

Na zebraniach  Tow arzystw a wygłoszono 
przeszło setkę referatów . K orzystając z o k a­
zji pobytu uczonych zagranicznych w W a r­
szawie, zarząd  zapraszał ich do w ygłasza­
n ia odpow iednich w ykładów  i w ten sposób 
na zebraniach  Tow arzystw a występowali 
p p .: 1 1 e s i ć z Zagrzebia, A n d e r k o
z B udapesztu, A u e r  z Helsingforsu, M a r- 
t i g n o n z Paryża. Ponadto  na um yślne 
zaproszenie T-w a przybył z Kopenhagi wy­
b itny podróżnik  grenlandzki p. L a u g e 
K o c h ,  d la którego zorganizow ano objazd 
i w ykłady  po w szystkich naszych m iastach 
uniwersyteckich.

F ak t istnienia Tow arzystw a pociąga za so­
bą i stronę reprezentacyjną. Tow arzystw o 
jest często zapraszane na różne jubileusze 
lub zjazdy (400-a rocznica śm ierci V a s c o 
d e G a m  y, 100-lecie Tow. Geogr. w Paryżu, 
szereg 50-leci różnych innych  tow arzystw  ge­
ogr., obchody dla uczczenia poszczególnych 
uczonych). W więksjzych kongresach m iędzy­
narodow ych b rano  zw ykle udział przez zle­
canie delegacji, osobom  jadącym  okazyjnie, 
bowiem kosztów  tak ich  podróży Tow arzy­
stwo nie mogło pokryw ać; w innych oko 
licznościach poprzestaw ano n a  wysyłaniu 
depesz. Tow arzystw o organizow ało udział 
Polaków  n a  I-ym  kongresie słowiańskich 
geografów, odbytym  w P radze w r. 1924, 
jak  również przyczyniło się wiele do pow a­
dzenia Ii-go takiego kongresu, odbytego 
w r. ub. w Polsce. P rzy  om aw ianiu  stosun­
ków z zagranicą, należy też wspom nieć 
o w ym ianie w ydaw nictw , przez co w zrasta 
bibljoteka T-wa. Od czasu do czasu n a d a ­
rza się i konieczność obrony prestiżu n a ­
uki polskiej. Są to  interw encje w sp ra­
wach niewłaściwego trak tow ania Polski .v 
w ydaw nictw ach cudzoziem skich, niestety 
niezawsze przychylnie dla nas załatw iane, 
że w spom nę tytułem  przyk ładu  nazw y 
„Lem berg“ i „D niester“ , przyjęte jako  obo­
wiązujące w  literaturze m iędzynarodow ej 
przez Kom isję nazw  Król. B rytyjskiego 
Tow. Geograficznego.

W śród spraw  krajow ych, w chodzących 
w zakres działalności Tow arzystw a wspo­
mnieć należy o w ydaw aniu  opinij, o  k tóre 
zw racały się n iejednokrotnie różne urzędy 
państwowe. W  szczególności pozostaje T-wo 
w ścisłym kontakcie z W ojsk. Instytutem  
Geogr., k tórego szef, pułk. K r e u t z i n g e r  
jest vice-prezesem T-wa. W  ostatn ich  latach 
spraw am i T-wa kieruje prezes W ł. ks. M a s ­
s a l s k i ,  zasłużony badacz T urkiestanu.

Tak przedstaw iają się skrom ne pierw oci­
ny  zabiegów społecznych nad  geograf ją. 
W ybitnego polepszenia m ożna się spodzie­
wać dopiero po latach, gdy w yrosną m łode 
zastępy pracow ników  i rozwinie się ogólna 
ku ltu ra geograficzna. Dziś jeszcze u nas 
zbyt często m iano geografów n ad a ją  dzien­
nikarze turystom  lub prelegentom  odczy­
tów popularnych.

Z A G A D N IE N IE  LIC Z B Y  E P O K  L O D O W C O W Y C H
N ap isa ł

STANISŁAW LENCEWICZ

Gdy w siódm ym  dziesiątku lat ubiegłego tylko o jednej epoce lodowcowej. Olśnie-
stulecia szwed T  or e 11 stw orzył teorję zło- wające to odkrycie rozw inięte zostało sto-
dow acenia północnej E uropy , m ow a była pniowo i tak  skom plikow ane, że G e i k e
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usiłow ał w prow adzić aż 6 epok lodowco­
wych, rozdzielonych 5-m a przerw am i o k l i­
m acie gorącym . Lodowcom  przypisano nie 
słychaną siłę żłobiącą, a w zorując się na 
ubiegłych okresach geologicznych, nie 
liczono się zupełnie z czasem, licząc pół 
m iljona lat na  te w szystkie przem iany. S ta­
w ianie tak ich  hipotez jest po trzebą um ysła 
ludzkiego, szukającego rozw iązania zaga­
dek, postaw ionych m u przez przyrodę. 
Zw ykłą zaś koleją rzeczy w zakresie spraw  
ludzkich jest, że w yznaw cy jak iejś idei, 
przez n ad m iar gorliwości w yolbrzym iają ją 
do rozm iarów  niekiedy kary k atu ra ln y ch , 
zapom inając o słabych stronach lub lira 
kach.

Poglądy G e i k e g o o  6 epokach lodow ­
cowych nie przyjęły  się, ale w różnych cza­
sach w ysuw ano hipotezy 2-ch, 3-ch, 4-ch 
epok lodowcowych. H ipoteza 4-ch epok lo­
dowcowych, ponętna dzięki swrej analogji 
do zlodow aceń alpejskich, rozw inęła się 
pod w pływ em  pow agi P  e n c k a. Nie za ­
m ierzam  bynajm niej u jm ow ać zasłużonej 
sław y tem u w ielkiem u geografowi, ale m u­
szę zaznaczyć, że gdy w ystępow ał on  w ro 
ki 1879 ze swemi, brzem iennem i w konse­
kw encje odkryc iam i w Alpach, b u d u jąc  te- 
orję  epok lodowcow ych, m iał w ów czas z a ­
ledwie 21 lat, a w iadom o, jak  tru d n o  jest 
zejść z drogi, k tó ra  jest naszą w łasn ą  drogą.

„K ażdy okres lodowcow y zaznacza się 
jedną m oreną, jedną gliną zw ałow ą". Na 
tem stanow isku trw a ł on, o ile n am  w ia­
domo, jeszcze w r. 1908. Tym czasem  prze­
konano się, że jeden lodowiec m oże osa­
dzać dwa pok łady  glin zw ałow ych: doi
ny —  pochodzący z m oren  dennych i gór­
ny —  z zew nętrznych lub w ew nętrznych. 
Odbiciem poglądów  P  e n  c k a u nas jest 
hipoteza L i m a n o w s k i e g o ,  k tó ry  Usi­
łuje w łączyć naszą wiedzę dy luw jalną  
w gm ach alpejski. Zgodnie z rozpow szech- 
nionem i poglądam i, obstaje  on p rzy  poglą­
dzie o dwóch zlodow aceniach w Polsce, ale 
uw aża je za 3-cie i 4-te w system ie zlodo­
w aceń północnych, co zaznacza się już 
w użytych przez niego sym bolach L 3 i L t .

N auka niem iecka za trzym ała  się na  3-ch 
epokach lodowcow ych, bo tak a  opinja za ­
panow ała w oficjalnym  ośrodku b ad a ń  geo­
logicznych n a  niżu, jak im  jest P ru sk i Kra 
jow y Zakład Geologiczny (Preussische Geo- 
logische L an d esan sta lt). Cztery w ydania 
„Geologie u n d  O berflachengestaltung des 
N orddeutschen F lach landes" —  W  a h n- 
s c h a f f e g o  w ciągu la t czterdziestu roz­
pow szechniły w yraz tych  poglądów , z po 
wodzeniem, w łaściw em  dobrym  podręcz­
n ikom ; na książce tej uczono się i według

niej pracow ano. Atoli równocześnie u trzy ­
m yw ały się daw ne poglądy m onoglacjaii- 
styczne, kultyw ow ane przez uczonych, sto­
jących poza P rusk im  Zakładem  Geologicz­
nym , zarów no Niemców jak  i Szwedów i in ­
nych, że w spom nim y tylko z ostatniej doby 
nazw iska E. G e i n i t z a ,  F r e c h a ,  L e p -  
s i u s a ,  T o r n ą u i s t a ,  H u c k e g o ,  
N.  O. H o 1 s t a, L. H o l m s i r o m  a, J. C. 
M o b e r g a ,  W a r r e n  U p h a m a .  U nas 
badan iam i dyluw jalnem i zajm ow ano się 
tylko sporadycznie i ułam kow o, m onogra 
ficznych opracow ań obejm ujących większe 
tereny nie było, a w skutek tego poprzesta­
w ano na  w łączaniu swojskich odkryć w p o ­
p u la rn y  system  niemiecki. Nie dziw więc, 
że teorja m onoglacjalizm u nie znalazła do 
tychczas odbicia w naszej literaturze n a u ­
kowej.

W  Rosji badan ia dyluw jalne zna jdu ją  się 
na niższym  poziomie niż u nas; w  Szwe­
cji —  posunięte są daleko, ale zagadnienie 
w ielokrotności zlodowacenia nie nasuw ało 
się bezpośrednio, bo przyjęto, że osady zlo­
dowaceń pierw szych zostały zdrapane i w y­
niesione przez lodowce późniejsze.

W  stud ja  epok lodowcowych włożono 
już ogrom ną pracę; w ciągu k ilku  dziesiąt­
ków lat liczni badacze w ydeptali ogrom ne 
obszary, lite ra tu ra  przedm iotu obejm uje 
już tysiące tytułów , a pom im o to n ie  u sta ­
lono dotychczas, ile było epok lodow co­
wych, nie zdecydowano, w jak im  stopniu 
zlodowacenia północne odpow iadają alpej­
skim.

Zagadnienie liczby zlodowaceń stoi w ści­
słym  zw iązku z epokam i międzylodowco- 
wemi. Pod  epoką m iędzylodowcową rozu­
m ie się okres, w czasie którego lodowce 
zniknęły zupełnie, w ycofując się do swych 
dzisiejszych łożysk w  górach Skandynaw ji. 
Na obszarach zlodowacenia m iał w tedy p a ­
now ać k lim at gorący i erozja. Teorja epok 
m iędzylodowcowych opiera się zarów no na 
k ry terjach  m orfologicznych, jak s tra ty g ra ­
ficznych i paleontologicznych.

Urzeźbienie wodne pow ierzchni pok ła­
dów  m orenow ych starszych, pokry tej osa­
dam i zlodowacenia młodszego, n ie w ystar­
cza jednak, aby okres erozyjny uznać za 
okres międzylodowcowy. Jeżeli dzisiejsze 
lodowce podlegają oscylacjom, to m usiały 
im podlegać i daw ne, wielkie p ła ty  lodowe 
w odpow iednio w iększym  stopniu, co rze­
czywiście stw ierdzono i u nas. Z rozum ia­
łem  zaś jest, że teren osw obodzony od lodu 
będzie podlegał silnej erozji, n ietylko przez 
wody roztopow e ale i atm osferyczne. N a­
w rót lodowca oscylującego w ytw orzy zaś 
stosunki podobne do tych, jak ie  zaszłyby
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w epoce m iędzylodowcowej. Jakościow o 
skutek będzie ten sam , ilościowo zaś nie 
m ożem y go wyróżnić. Zawodzi więc m e­
toda m orfologiczna.

Zwietrzenie głębszego pokładu m oreno­
wego, pokrytego gliną zw ałow ą świeżą m o­
żna również p rzyp isać ' oscylacji. Pokłady 
w arstw ow ane wód fluw joglacjalnych lub 
stojących m ogą osadzać się w podobnych 
w arunkach , w  bezpośredniem  sąsiedztwie 
lodowca, a naw et na  obszarze pokrytym  lo­
dem. Loessy pom iędzy m orenam i znane są 
tylko w nielicznych i to  w ątpliw ych pun 
k tach  na kraw ędzi zasięgu zlodowaceń 
m łodszych, a takie ich położenie znów da 
się tłum aczyć oscylacjam i. A więc i m etoda 
stratygraficzna nie daje w yraźnych rezul­
tatów.

Pozostaje tedy  m etoda paleontologiczna. 
Jeżeli w śród loessów lub osadów w arstw o­
w anych zn a jd ą  się szczątki fauny  albo flo­
ry  właściwej klim atow i gorącemu, to będą 
one niezbitym  dowodem zaniku lodowców. 
Na to, aby  k lim at po larny  zam ienił się w go­
rący, trzeba dłuższego przeciągu czasu, 
a w tak ich  w arunkach  lodowce m usiałyby 
stopić się zupełnie, usuw ając się wgłąb 
Skandynaw ji. Kości w ielkich ssaków dy- 
luw jalnych, cechujących faunę gorąca, 
znajdyw ane były  często, podobnie jak 
szczątki roślin, by tujących w klim acie cie­
płym. Na to jednak, aby świadczyły n ie­
zbicie o obecności epok międzylodowco- 
wych, pow inny one leżeć na  niewątpliwie 
pierw otnem  złożu, pom iędzy dwiema wyraź- 
nem i m orenam i. Tym czasem  naw et n a jw a­
żniejsze znaleziska flory  czy fauny  ciepłej 
były zw ykle kw estjonow ane, zm ieniano d e ­
finicje ich wieku z przedlodowcowego na 
międzylodowcowy, to znów z jednego in ­
terglacjału  n a  drugi. Doszło do tego, że 
wszystkie skam ieniałości przedlodowcowe 
zaanektow ano n a  rzecz interglacjału, co się 
w yraża u W a h n a s c h a f f e g o w  nastę­
pu jący sposób: „Obecność utw orów  przedlo- 
dowcowych nie może być dowiedziona, gdyż 
w artw y ze skam ieniałościam i, uw ażane n ie­
gdyś za przedlodowcowe, obecnie zostały 
zaliczone do pokładów  międzylodowco- 
wych I “ . Spraw ę kom plikuje ta okolicz­
ność, że częstokroć fauna ciepła i zim na 
w ystępują razem . N aprzykład, w słynnem 
w ykopalisku w R ixdorf, będącem  jednym  
z najw ażniejszych fundam entów  teorji po- 
ligłacjalnej znaleziono razem  faunę ciepłą 
(Rhinoceros Merckii) i zim ną (Rh. ticho- 
rhi.nus, Elephas primigenius) z przew agą tej 
ostatniej. B rak  tak ich  charakterystycznych 
przedstawicieli fauny  ciepłej jak  Elephas 
anłiguus  i  Hippopotam us major  w yjaśnia
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H a u  g znaczną szerokością geograficzną 
tej miejscowości! Jakże wobec tego w yglą­
dał k lim at owej epoki m iędzylodowcowej? 
chyba nie by ł tak i gorący, żeby lodowce m u­
siały zn iknąć zupełnie. Łączne w ystępow a­
nie fauny  ciepłej i zim nej da się objaśnić 
i w taki sposób, że w czasie w ędrówek p rzo ­
downicy fauny  polarnej zastaw ali jeszcze 
m aruderów  em igrującej fauny  ciepłej; ale 
nasuw a się też przypuszczenie, że fauna 
m ieszana nie spoczywa n a  pierw otnem  zło­
żu, lecz została później przeniesiona i zm ie­
szana, zwłaszcza w tych, najczęstszych w y 
kopaliskach, gdzie dochow ały się tylko 
szczątki zwierząt.

A oto p rzyk ład  krajow y. W  Samostrzel- 
nikach i Zydowszczyźnie n ad  Niemnem 
znaleziono łącznie florę ciepłą i zim ną, 
a choć są poszlaki, że szczątki roślin  mogły 
być tam  naniesione w tórnie, a pozycja s tra ­
tygraficzna jest niezupełnie jasna, przyj 
muje się te znaleziska za podstaw ow y punk t 
naszego interglacjału.

Zobaczm y teraz, jak  przedstaw iają się 
zm iany klim atu  w świetle 3-ch zlodowaceń.

Czasy przędło- ( gorący 
dowcowe (preglacjat) \  zimny

Prestadjal
I ZLODOWACENIE

Interstadjał starszy
• j dolny— zim ny

I  interglacjai { środkowy—gorący 
[ górny—zimny

Interstadjal młodszy
II ZLODOWACENIE

Interstadjał starszy
( dolny—zim ny

I I  interglacjai < środkowy—gorący 
l górny—zimny

II ZLODOWACENIE
Poststadjał

Polodowcowe {

W czasie nasuw ania się pierwszego zlo­
dowacenia gorący k lim at pliocenu zmienił 
się na zim ny, w skutek czego fauna zim na 
może w ystępow ać już pod najstarszem i m o­
renam i. W  początku i końcu każdej epoki 
m iędzylodowcowej m ogą również w ystępo­
wać fauny  zimne. W yjaśnia to współobee- 
ność faun  i flor zim nych z gorącem i, ale 
nie um ożliw ia rozróżniania przedlodowco- 
wych od m iędzylodowcowych. F au n y  m ię­
czaków m orskich znajdyw ane w śród po­
kładów m orenow ych na południe od B ał­
tyku in terpretow ano już rozmaicie. Na icn 
podstawie stw orzono naw et hipotezę p ierw ­
szego zlodow acenia (Scanien); m iało ono
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sięgać tylko niewiele poza południow e w y­
brzeża B ałtyku, u nas do Grudziądza. Po 
tem  zlodowaceniu m iała nastąp ić tran sg re ­
sja m orska, osadzająca iły yoldiowe i cy- 
prinowe. T a pierw sza epoka międzylodow- 
cowa, a raczej poprzedzająca ją  epoka lo ­
dowcowa, straciła już tylu zw olenników , że 
D e p e r e  t, synchronizując czasy czw arto ­
rzędowe, skasow ał zlodow acenie skańskie, 
pozostaw iając jednak  w czasach przedlo­
dowcowych pierw sze m orze yoldiowe ’), 
choć, jak  to później wyłożym y, dowiedzie 
nem  zostało, że B ałtyku  nie było pod żadną 
postacią w czasach przedlodowcowych.

P rzy jm ując  dwie epoki m iędzylodowco- 
we trzeba się zastanow ić n ad  w ielkiem i wę­
drów kam i i zw ierząt, pow tarzającem i się 
w jedną i d rugą stronę. Lodowce n asu w a­
ją  się; fauna ciepła ucieka daleko na  p o ­
łudnie od m iejsca swego pobytu, albo, co 
gorsza, wym iera. P rzed  nadciągającym  lo­
dowcem przychodzi do nas fauna polarna. 
Lodowce zan ik a ją ; fau n a  po larna podąż i 
za niemi, a na jej m iejsce nadciąga z po ­
łudnia fau n a  gorąca. Potem  pow tarza  się 
to drugi raz, a jeżeli uznaw ać 4 epoki lo­
dowcowe —  to i trzeci, według G e i k e‘g o 
zaś naw et czw arty  i piąty. Tym czasem  nie 
wiem y czy m am uty  i nosorożce by ły  znów 
tak  zdolne do długich w ędrów ek. Nic dziw ­
nego, że P  e n c k zapotrzebow ał na te zm ia­
ny conajm niej pół m iljona lat. Jeżeli się 
jednak  zw aży n a  ówczesną ew olucję M orza 
Śródziem nego, tak  gruntow nie w ystud io ­
w aną przez G i g n o u x ,  to okaże się, że 
niem a tam  śladów tak  długiego okresu. Co 
więcej, s tud ja  d e  G e e r  a nad  zanikiem  
epoki lodowcowej doprow adziły  go do p rzy ­
jęcia zaledw ie 12.000 lat, jak o  okresu, 
w ciągu którego lodowce w ycofały się ze 
stad jum  Gotyckiego, t. j. z południow ych 
wybrzeży B ałtyku.

Opozycyjne stanow isko w stosunku do 
poglądów  o w ielokrotności zlodow aceń za j­
m uje szwedzki geolog N. O. H o l s t 1). Za­
k ładając, że nasuw anie się lodowców  o d ­
byw ało się z ta k ą  sam ą szybkością, jak 
i ich topnienie, ocenia on trw anie epoki lo ­
dowcowej na  22.000 lat. W ędrów ka fauny 
odbyła tylko jeden cykl, jako  rezu lta t jedne­
go zlodowacenia, nieprzeryw anego epoka­
mi m iędzylodow cow em i o ciepłym  k lim a­
cie. Do poglądów  tak ich  H o l s t  doszedł 
na podstaw ie studjów  paleontologicznych, 
przedew szystkiem  zaś obalił rzekom e zlo-

N'e należy tego mieszać z powszechnie przy- 
jęfem  morzem yoldiowem czasów polodowcowych.

*) N. O. H o l s t .  Le Commencement et le fin de 
la  periode glaęiare. L‘Anthropologie. 1913.
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dowacenie skańskie i pierw szy in terglacjal 
m orski, opierając się n a  badan iach  n ad  o sa ­
dam i wiślanem i w południow ej Szwecji.

Oto w Skanji, z południowego w schodu 
od Ystadu, w k ierunku północo-zachodnim  
do A lnarpu, biegnie, pogrzebana w osadach 
dyluw jalnych ,.do lina 7 km. szeroka, zwana 
Alnarpsfloden. Dno jej leży około 60 m. 
poniżej B ałtyku, a liczne otw ory świdrowe 
w ykonane w Malmó w ykazały pod 35-me- 
trow ą pow łoką utw orów  lodowcowych, 
jeszcze 40 m. osadów rzecznych. Na osady 
te sk ładają  się głównie drobnoziarniste 
piaski kw arcow e lub iły pozbaw ione o tocza­
ków, wyglądem  swoim przypom inające zu ­
pełnie u tw ory  trzeciorzędowa. Zato spotyka 
się w nich m niejsze i większe kaw ałki b u r ­
sztynu, skąd  wniosek, że są to aluw ja, p rzy ­
niesione z południow ych okolic Bałtyku 
przez jakąś w ielką rzekę —  praw dopodo­
bnie W isłę. Skoro zaś w spągu pokładów  
lodowcowych A lnarpsfloden w ystępują a lu ­
wja, osadzone przez rzekę płynącą od nas, 
to znaczy, że przed epoką lodowcową B ał­
tyku  nie było. W śród tych osadów  rzecz­
nych znaleziono m uszle m ięczaków, b y tu ­
jących w wodach ciepłych, resztki owadów 
i roślin. Bównocześnie z florą w łaściwą 
klim atow i ciepłem u znaleziono też rośliny 
bytujące w klim acie zim owym  (Salix pola- 
ris. S. reticulata),  co tłum aczy się w ten 
sposób, że A lnarpsfloden otrzym yw ała d o ­
pływ y z północy w czasie nasuw ania się 
lodowców. Pom iędzy osadam i rzecznemi 
i spoczywającem i na  nich lodowcowemi n ie­
m a w arstw y, k tó raby  zaw ierała faunę d y ­
luw jalną, uw idocznia się zatem  w ybitna 
granica pom iędzy pokładam i przedlodow- 
cowemi i lodowcowemi.

N ajw ażniejszą skam ieniałością zaw artą  
w przedlodowcow ych osadach rzecznych 
A lnarpsfloden jest Corbicula flumincilis, 
by tu jąca dziś w ciepłych w odach Nilu, Sy- 
rji, T urkiestanu, m orza Kaspijskiego. N a ­
wet w ody dzisiejszych rzek E u ropy  połu­
dniowej są dla niej za chłodne. Nie jest w y­
kluczone, że w tedy tem peratu ra  wód po 
łudniow ej Szwecji nie daw ała właściwego 
środow iska tej faunie, ale że conajm niej 
m usiała ona bytow ać w E uropie środkowej, 
sk ąd  odnosiły ją  w ody rzek skierow anych 
n a  północ. T ak czy ow ak, k lim at końca 
pliocenu b y ł na  obszarach zlodowacenia 
znacznie cieplejszy niż dziś. Zrozum iałem  
jest przeto, dlaczego w tym  czasie mogły 
żyć w Anglji hipopotam y, tak  sam o jak  ży­
ły  w Nilu jeszcze w ubiegłym  wńeku, za 
n im  niszcząca ręk a  człowieka położyła im 
kres.

Corbicula fluminaJis znaleziona została
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w Belgji, w spągu utw orów  lodowcowych 
w raz z kośćm i Elephas antiąuus, znamio- 
nującem i również faunę ciepłą. Nad tein 
dopiero w ystępują pokłady lodowcowe 
z m am utem  (El. primigenius),  nosorożcem 
(Rh. tichorhinus)  —  ssakam i, właściwemi 
klim atow i zim nem u. Skorupki Corbiculi 
znaleziono w pokładach  górnego pliocenn 
w T uryngji, jakoteż w różnych okolicach 
Niemiec północnych, niekiedy razem  z m u­
szlam i innych m ięczaków, właściwych kii 
m atowi ciepłemu, a bytujących dziś b a r ­
dziej na południu. Z pośród nich Melanopsis 
acicularis żyje dziś w  Nilu, Litoglyhus na- 
ticoides i Dreissensia polymorpha  —  w dol­
nym  D unaju , a Paludina diluviana  —  ty l­
ko w D obrudży. Zdarza się, że osady przed- 
lodowcowe, zaw ierające wym ienione ska­
m ieliny, pom ieszane są z utw oram i dylu- 
w jalnem i, jak  to było w szczególności ze 
słynną ław icą paludinową  pod Berlinem. 
Paludina  (ślimak - ży woródka) uw ażana 
pierw otnie za przedlodowcową, uznana zo­
stała później za typow ą przedstaw icielkę 
interglacjału, choć znajdyw ano ją  nawet 
w powierzchniowych utw orach dyluw jal- 
nych (u nas —  pod Skierniewicam i), co 
w skazuje n a  w tórność złoża. W  każdym  
razie obecności Paludiny  w różnych pozio­
m ach dyluw jalnych  pozbawia ją  wartości 
skam ieliny przewodniej. O słoniu (Elephat  
antiąuus)  i nosorożcu (Rh. Merckii) w ia­
dom o napew no tylko tyle, że żyły one w kii 
m acie ciepłym  i że filogenetycznie są for 
m am i starszem i od m am uta  (El. primige­
nius)  i nosorożca włochatego (Rh. tichorhi­
nus). Pozatem  b rak  jest podstaw  do tego, 
aby zaliczać je do takiego, a nie innego in ­
terglacjału, a więc nie m ogą one służyć ja ­
ko skam ieliny przewrodnie. Z równem  po­
wodzeniem  m ożna je trak tow ać jako  zw ie­
rzęta wyłącznie przedlodowcowe, k tóre wy 
ginęły zupełnie z nastaniem  epoki lodowi­
co we j.

N atom iast w yraźniej przedstaw ia się 
spraw a zw ierząt polarnych, k tóre zjaw iają 
się na  niżu europejskim  w raz z epoką lo­
dowcową i wraz z n ią zn ikają ; szczątki ich 
cechują bezwzględnie osady dyluw jalne. 
Jedne z n ich w yginęły zupełnie, inne zaś 
żyją do dziś na dalekiej północy. Ouibos 
moschatus  (wół piżmowy) bytuje w prost 
na lodow cach grenlandzkich, lub na tu n ­
drach  w ich bezpośredniem  sąsiedztwie. 
M am ut (El. primigenius)  i nosorożec w ło­
chaty  (Rh. tichorhinus)  nie przeżyły epoki 
lodowcowej i szybko wygasły w czasie co­
fan ia się lodów. Na półwyspie Skandynaw ­
skim  szczątki m am uta znaleziono tylko 
w pięciu miejscowościach Skanji i raz

w Norwegji, a nosorożca bodaj wcale. W y­
m arcie tych zw ierząt przedstaw ia się z a ­
gadkowo; być może nastąpiło  owo w sku­
tek szybko zm ieniających się w arunków  
klim atycznych i wywołanego przez to b ra ­
ku pożywienia, a mogło się do tego p rzy­
czynić również pow stanie m orza Yoldio- 
wego, odcinającego tym  zwierzętom  odwrót. 
Ren (Ceruus tarandus),  przyw ykły do od­
ległych wędrówek, zdołał powrócić do swej 
północnej ojczyzny zanim  jeszcze pow stały 
cieśniny Bełtów. Lem ing (Myoides lem- 
mus), M. torguatus,  lis po larny  (Canis lago- 
pus) i gluton (Gulo borealis) w róciły też, 
ale om ija jąc B ałtyk od wschodu.

W ym ienione zwierzęta, zw iązane nieroz- 
dzielnie z istnieniem  lodowców, stanowią 
faunę epoki lodowcowej, k tó ra trw ała do­
póty, dopóki żyły one na niżu europejskim . 
Ściślej b iorąc tylko obecność m am uta i n o ­
sorożca dowodzi dyluw jalnego wieku za­
w ierających je pokładów ; pozostałe ssaki 
cechują bowiem  nietylko czasy lodowcowe, 
ale i polodowcowe.

T ak przedstaw ia się w ędrów ka fauny 
polarnej w czasie jednej nierozerw alnej 
epoki lodowcowej; p rzy jm ując parę  epott 
międzylodowcowych, trzebaby  wytworzyć 
historję m igracyj tych faun  w jedną i d ru ­
gą stronę, do czego niem a dostatecznych 
m aterjałów .

P rzy jrzy jm y się teraz jak  przedstaw iają 
się dzieje jedynego zlodow acenia według 

poglądów G e i n i t z a, w yrażonych w r 
1920 ’).

1. Czasy przedlodowcowe
2. Epoka  lodowcowa:  osady lodów lą ­

dowych i ich wód roztopow ych, rów nocze­
sne osady extraglacjalne i in terstadjalne.

a) starsza -— czas nasuw ania się lodow ­
ców do najw iększego zasięgu;

b) m łodsza —  czas odw rotu  w 10 e ta ­
pach, a dwóch poddziałach:

a) przedtektoniczna —  praw dopodob­
nie do m oren pojezierza;

,3) potektoniczna —  o silnem topnieniu 
i m ałych naw rotach  (oscylacje^.

3. Czasy polodowcowe.  N aw roty lodow ­
ców ze Skandynaw ji. Początek m orza Yol- 
diowego.

4. Czasy aluwjalne.  Jezioro Ancylusowe, 
morze Litorinowe, Bałtyk.

Inny m onoglacjalista niem iecki L e p ­
s i  u s p rzedstaw iał epokę lodowcową w n a ­
stępujących poddziałach:

Okres borealny. Rozwój lodów lądo-

*) E. G e i n i t z. Das Diluvium Deutschlands. 
Stuttgart. 1920.
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wych do najw iększego zasięgu, osadzanie 
starszych m oren dennych.

Okres atlantycki.  —  O dw rót lodowców 
utw orów  flucjoglacjalnych do m oren  po ­
jeziernych. O sadzanie m łodszych m oren 
dennych i p iasków  fluw joglacjalnych. W y ­
tw arzanie tarasów  górnych i środkow jrch. 
O sadzanie loessów i w ydm  w  dw óch e ta ­
pach.

Okres skandynaw ski.  — O dw rót lodow ­
ców do Gór Skandynaw skich. Yoldia.

Jak  w idzim y m onoglacjaliści p rzy jm u ją  
pewne ocieplenie k lim atu  w środku  epoki 
lodowcowej, a w yróżn iają  m oreny pojezie­
rza (bałtycka m orena —  niem ców) z  pośród  
innych m oren  odw rotu (recesyjnych), licząc 
się z tym  faktem , że osady i k ra jo b razy  lo­
dowcowe w ystępują w dw óch postaciach — 
starszej i m łodszej. Oczywiste jest, że p o ­
włoka lodow a rozw ijała się i zan ika ła  n ie­
jednostajn ie, tylko, że jedni badacze tłu m a ­
czyli te w ahan ia krańcow o, uciekając się 
aż do hipotez zupełnego zaniku lodowców 
i ponownego ich w zrostu, inni zaś poszcze­
gólne etapv zlodowacenia w yjaśn iali w  spo­
sób bardziej prosty.

Wogóle teorja jednokrotnego zlodowace 
n ia tłum aczy  całokształt zjaw iska epoki lo­
dowcowej w sposób uproszczony. Oto jej 
zasady przew odnie:

Epokę lodowcow ą spow odow ała w prost 
wzm ożona ilość opadów  śnieżnych na w yż­
szych ongi górach, zaś b ynajm nie j w a ­
runk i kosmiczne.

Klim at niewiele różnił się od dzisiejszego, 
pogarszając się tylko czasowo w  pew nych 
strefach brzeżnych lodowców. Ju ż  B r u c k ­
n e r  udow adniał, że tem peratu ra  ówcze­
sna była zaledwie o parę  stopni niższa; n ie­
m a więc potrzeby uciekać się do h ipotezy 
ogólnego oziębienia klim atu.

E poka lodowcow a była jednolita , nie- 
przeryw ana ciepłemi okresam i m iędzylo- 
dowcowemi, w czasie k tórych pow łoka lo ­
dowa zupełnieby zanikała.

Jednosta jna  czasza lodow a pow stała 
przez połączenie się poszczególnych lodow ­
ców, przez co brzeg jej u rozm aicony  był 
jezioram i.

O wrót lodowców odbyw ał się w k lim a­
cie um iarkow anym , ale podczas zm niejszo­
nych opadów  w ośrodkach  zlodowacenia. 
Topnienie było  n iejednostajne, w skutek  cze­
go czoło lodowców zatrzym yw ało  się w ie­
lokrotnie, osadzając łuki m oren czołow ych1)

*) G e i n i t z  wyróżnia aż 10 takich faz postoju; 
jeżeli jednak chodzi o terytorium Polski, to w y­
znaczone one zostały niewłaściwie, przez powiąza­
nie, nielicznych tylko, znanych mu moren czołowych

O dw rót i poszczególne fazy postoju ró ­
żnią się czasem swego trw ania. Szczególnie 
długo trzym ały  się lodowce w pojezierzu, 
osadzając potężne m oreny. Obciążenie lo­
dem  powodow ało obniżanie się skorupy 
ziem skiej w ośrodku zlodowacenia, a n a j­
większe ugięcie m usiało odpow iadać n a j­
w iększem u zasięgowi lodów. W skutek o b n i­
żenia Skandynaw ji ilość opadów  śnieżnych 
zm niejszyła się, a czasza lodowa, n iedosta­
tecznie podsycana dopływem  now ego m a- 
terja łu , poczęła się kurczyć. Atoli odciąże­
nie lądu doprow adziło do skutku  odw ro t­
nego: S kandynaw ja podnosi się, a choć nie 
osiąga poprzedniej wysokości, to  jednak 
otrzym uje teraz więcej opadów, przez co 
w zm agają Się lodowce i nietylko trw ają  
dłuższy czas w pasie pojezierzy, ale naw et 
oscylują, w ysyłając pokaźne jęzory na  ob­
szary, k tóre już były oswobodzone od lo ­
dów. W  zw iązku z rucham i Skandynaw ji 
odbyw ają się w strefie brzeżnej lodowców 
ruchy epejrogeniczne, co w poszczególnych 
m iejscach ułatw ia naw ro ty  lodowców. U two­
ry lodowcowe pokryw ają osady fluwjogla- 
cjalne i rzeczne.

Pow tórne, znaczniejsze obciążenie lądu 
znów w yw ołuje obniżenie; lodowce za­
n ikają , a w m iejscu najw iększego zagłębie­
nia pow staje m orze Yoldiowe. W  tak i spo­
sób epoka lodowcow a w yczerpuje się sam a 
przez się.

Na pierw szy rzut oka w ydaje się, że p o ­
m iędzy teorją  m onoglacjalizm u i poligla- 
cjalizm u istnieje przepaść; jeżeli jednak o d ­
rzucim y hipotezę o parokro tnem  w ycofy­
w aniu się lodowców aż do ich kolebki —  do 
czego już sk łan ia ją  się n iek tórzy  badacze, 
te pozornie różne poięcia dadzą się uzgod 
nić. N aw rót lodów, k tó ry  w ykryłem  na ob 
szarach K ujaw , D obrzyńskiego i w dolinie 
W isły1) jest tak  wielki, że trudno  go nazyw ać 
oscylacją, a w prost niepodobna -— zlodow a­
ceniem. Z p rac  H a u s e n a  w iadom o, że 
w czasie najw iększego zlodowacenia lodow­
ce przybyw ały  do t. zw. k ra jów  nad b a łty c­
kich z północo-zachodu, a w  czasie zlodo­
wacenia m łodszego z północy. Na podsta­
wie rozmieszczenia głazów narzutow ych 
wyznaczył on też obszary  pokry te lodow ­
cam i szwedzkiemi i fińskiem i. Jeżeli p rzy j­
m iem y głoszony przez L i m a n o w s k i e -  
g o pogląd o przesuw aniu się zlodowaceń 
z zachodu n a  wschód, to. idąc dalej po tej 
drodze, m ożem y pogodzić obydw a obozy 
glacjalistów.

’) Udowadniam to w pracy p. t. Dyluwjum
i morfologia środkowego Powiśla, której druk jes! 
już na ukończeniu.
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Powolne przesuw anie się czaszy lodowej 
w raz z oscylacjam i mogło stworzyć w aru n ­
ki, w których  wytw orzyły się osady takie, 
jak ie  dziś nazyw am y międzylodowcowemi, 
tym bardziej, że będą to utw ory t e j  s a m e j  
epoki lodowcowej, ale r ó ż n e g o  wieku.

Tam , gdzie są spory, p raw da byw a czę­
sto pośrodku. Zjawiska przyrodnicze odby-

K R O N I K A

WYPRAWA „METEORA".

W trudnych powojennych warunkach Niemcy 
zorganizowały bardzo poważną wyprawę naukową 
na specjalnie w tym celu zbudowanym okręcie ma­
rynarki wojennej „Meteor", który został wyposażo­
ny w najbardziej precyzyjne przyrządy, jakiemi 
rozporządza współczesna oceanografja.

Zadaniem tej ekspedycji było możliwie dokład­
ne zbadanie południowego Atlantyku. W tym celu 
w ciągu przeszło dwuletniej podróży — od wiosny 
1925 r. do lata 1927 r. — przecięto ocean 14 profi­
lami, pomiędzy 20° szerokości północnej a 64° sze­
rokości południowej, przyczem ogółem przejechano
118.000 km.

Materjał zebrany przez niemieckich badaczy jest 
olbrzymi; będzie on poddany naukowemu opraco­
waniu, które zajmie niewątpliwie szereg lat. W y­
konano 67,000 pomiarów głębokości, ok. 10.000 po­
miarów temperatury i zawartości soli, oraz cały 
szereg innych.

Poza pomiarami na 310 „stacjach" — głębokość 
mierzono aparatami akustycznemi; wskutek nie­
jednakowej szybkości głosu w zależności od zaso 
lenia, temperatury i gęstości wody, metoda ta wy 
maga wprowadzenia poprawek, a na dnie falistem  
daje rezultaty wyraźnie nieścisłe przez odbijania 
się głosu od zboczy rowów lub garbów. Dzięki jed­
nak ogromnemu ułatwieniu sondowania wielkich 
głębin, znajduje ona coraz większe zastosowanie. 
Stosując tę metodę, krążownik niemiecki „Emde'r‘ 
znalazł największą na ziemi głębokość oceanicz­
ną —  10.793 m., a W  i 1 k i n s, lotnik amerykań­
ski, —  największą dotychczas znaną głębię morza 
Lodowatego Północnego. Również z powodzeniem 
dokonano takich sondowań koło wyspy Jawy.

Głębokości, otrzymane sposobem echa, można 
sprawdzić drogą rachunku przez porównanie wska­
zań dwóch termometrów, z których tylko jeden 
jest zabezpieczony od ciśnienia wody. Taka ter­
miczna metoda sondowania często była stosowana 
na „Meteorze".

Pomimo niezupełnie dokładnych rezultatów, po­
danych przez ekspedycję jeszcze bez wprowadzenia 
wspomnianych poprawek, nie ulega wątpliwości, 
że dzięki tej wyprawie znajomość dna Oceanii 
Atlantyckiego posunęła się bardzo znacznie. Jui 
samo zestawienie ilości sondowań „Meteoru" z licz-

w ają się zwykle w sposób prosty, a jeżeli 
hipotezy i teorje, usiłujące je tłumaczyć, 
są skom plikow ane, lub zagm atw ane, to ozna­
cza to tylko, że dalecy jeszcze jesteśm y od  
poznania rzeczywistości. T rzeba pam iętać, 
że nauka jest tylko k rę tą  drogą do celu, ja ­
kim jest poznanie praw dy.

N A U K O W A

bą znanych głębokości ponad 1.000 m. na tym sa­
mym obszarze, a która wynosi tylko 3.000, jest 
uderzające. Najradykalniejszej rewizji ulegną natu­
ralnie skrajnie południowe, najmniej znane obsza­
ry Atlantyku. Tak np. na odcinku: archipelag Po- 
łudniowo-Szetlandzki — wyspa Bouvet, „Meteor" 
wykonał 2.500 pomiarów, gdy dotychczas na tt*j 
przestrzeni znana była głębokość w 16 miejscach.

Ogólnie biorąc, pomiary „Meteora" wykazują, że 
dno oceaniczne jest o wiele bardziej skomplikowa­
ne, niż sądzono na zasadzie dotychczasowych wia­
domości. Tak np. w pobliżu, znalezionego przez wy­
prawę, rowu Sandwich o głębokości do 8.000 in. 
(którego istnienia domyślał się S u e s s ) ,  spotkano 
wzniesienie, sięgające 1.800 m. Podobnie ostre kon­
trasty znaleiono koło wyspy Bouvet. Pozatem od 
kryto szereg płycizn, z których jedna z najważniej­
szych otrzymała nazwę okrętu —  „Meteor". Dnu 
podnosi się tam z 4.000 m. na 560 m. Owa „Meteor- 
Bank“ łączy się z innemi wzniesieniami w t. zw 
grzbiet Indyjsko-Atlantycki. Dalej wykryto, że 
garb Środkowo-Atlantycki składa się z paru, prze­
ważnie trzech, łańcuchów; stwierdzono, że na za­
chód od tego garbu dno przedstawia się w posłań  
niecek, połączonych rynnami, z. których najwybit­
niejsza ułatwia przepływ wód głębinowych przez 
grzbiet Rio Grandę, gdy na wschodzie baseny po 
przedzielane są progami, tamującemi wymianę wód. 
Z progów tych nowo-odkrytymi są: tak zw. Gwinej- 
ski oraz Indyjsko-Atlantycki.

Również ogromne znaczenie mają dokonane po­
miary termiczne i zawartości soli. Wbrew przewa­
żającemu dotychczas poglądowi, i pod tym wzglę­
dem panują stosunki dosyć zawikłane; zasadniczo 
można jednak wyróżnić 4 warstwy wody: pod cien­
ką stosunkowo warstwą cyrkulacji powierzchnio­
wej, grubości około Vi km., która jedynie układa 
się symetrycznie względem równika, wsuwa się prail 
Antarktyczny o mało słonej i zimnej wodzie. Niżej 
znajduje się woda o większej zawartości soli i wyż­
szej temperaturze, pochodząca prawdopodobnie 
z północnego Atlantyku, a blisko dna płynie znów 
woda z okolic Antarktycznych. Wskutek omówio­
nych różnic morfologicznych zachodzi jednak po 
obu stronach gór Środkowo-Atlantyckich wyraźna 
różnica w układzie warstw wodnych, poniżej 4 ktn. 
głębokości: gdy w basenie Brazylijskim obserwo­
wano stałe obniżanie się zawartości soli i tempo-
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ratury do samego dna— aż poniżej 1°, to na wschód 
od wspomnianego grzbietu panuje jednostajne za­
solenie i adjabatyczny wzrost temperatury do
234 °.

Jedno z trudniejszych zadań wyprawy stanowiły 
pomiary natężenia prądów oceanicznych, do czego 
niezbędnem było zakotwiczenie okrętu, dokonywa­
ne na głębiach do 6 km., w dodatku nieraz przy s il­
nym wietrze. Dla sprawdzenia, czy okręt był rze­
czywiście unieruchomiony, posługiwano się bardzo 
precyzyjnemi pomiarami astronomicznemi, jak 
i sondowaniem akustycznem. Rezultaty tych bez­
pośrednich pomiarów natężenia prądów będą użyte 
jako sprawdzian dla wyników rachunkowych, 
'otrzymanych metodą B j e r k n e s a ,  z danych zo 
do zawartości soli i temperatury rozmaitych warstw  
wodnych.

Ciekawe są rezultaty aerologicznych obserwacy.i 
„Meteora". Zdają się one przemawiać, podobnie do 
hydrograficznych, za rewizją poglądu o cyrkulacji 
symetrycznej względem równika. Wydaje się, że 
w jego pobliżu panuje ścieranie się pasatów, wsku­
tek czego masy powietrza wymijają się wzajemnie, 
wywołując przez wznoszenie się intensywne opady.

Na zakończenie chciałbym wspomnieć o pierw­
szym kierowniku wyprawy. Był nim profesor uni­
wersytetu berlińskiego, M e r z. Śmierć nie pozwo­
liła mu dokończyć dzieła, którego przygotowanie 
było przedewszystkiem jego zasługą. Już przy pierw­
szym przejeździe przez ocean zachorował na za ­
palenie płuc. Ciężko chory, z łóżka kierował pra­
cami „Meteora", aż musiano go odwieść do Buenos 
Aires, gdzie życie zakończył, dając niezwykle pięk­
ny przykład samozaparcia się i oddania sprawie 
nauki. J. J.

ODKRYCIE NOWEGO ŁAŃCUCHA GÓRSKIEGO 
W PÓŁNOCNEJ SYBERJI.

Rząd sowiecki zorganizował w lecie 1926 r. w y­
prawę naukową pod kierownictwem O b r u c z e -  
w a dla zbadania północno-wschodniej części Sy- 
berji. W czasie tej wyprawy wykryto pasmo gór­
skie, które rozciąga się długim na 1.000 km., a sze­
rokim na 300 km., łukiem, koncentrycznym w sto­
sunku do gór W ierchojańskich i Stanowych. Znane 
dawniej pasmo Kekh-Taz jest zachodnią częścią 
odkrytego górotworu, który dosięga 3.300 m. w y­
sokości i składa się aż z 9 łańcuchów. Przez naj­
większy z nich rzeka Indigirka przebija się długą na 
100 km. przełomową doliną z porohami.

Na cześć polskiego geologa, bardzo zasłużonego 
na polu badań nad Syberją, nazwano wspomniane 
pasmo górami C z e r s k i e g o ;  zesłany po 1863 r 
badacz ten zajmował się budową geologiczną Sy- 
berji oraz jeziorem Bajkalskiem. Zwłaszcza prace, 
dotyczące tego jeziora, zjednały mu wielką sławę 
wśród uczonych rosyjskich. Związany naukowo 
z Syberją, powrócił tam po amnestji i umarł w cza­
sie jednej ze swych podróży, w dorzeczu rzeki Ko­
ty my, w r. 1892. J.

REWIZJA DŁUGOŚCI GEOGRAFICZNYCH.

Za inicjatywą Bureau des Longitudes postano­
wiono przystąpić przedewszystkiem do obliczenia 
różnic w długości geograficznej wieloboku podsta­
wowego, źa którego wierzchołki obrano Algier, 
Szanghai oraz San Diego w Kalifornji. Do tego trój­
kąta dołączona będzie sieć drugiego rzędu, w skład 
której wejdą między innemi Paryż i Greenwich.

Ze względu na potrzeby kartografji, koniecz­
ność sprawdzenia długości staje się palącą. Tak np. 
Związek Sowiecki przed wydaniem nowych map 
w skali dziesiętnej ma przystąpić do skontrolowa­
nia długości obserwatorjum w Pułkowie.

Pozatem, takie precyzyjne pomiary będą miały 
znaczenie i dla geofizyki; pozwolą one zapewne 
na ostateczne sprawdzenie hypotęzy W e g e n e r a
0 przesuwaniu się lądów.

J. .7.

REZULTATY WYPRAWY „MAUD“
NA MORZU LODOWATEM PÓŁNOCNEM 

W  LATACH 1918 — 1925.

W czasie wyprawy okrętu Amundsena „Maud‘ 
stwierdzono, że fala przypływu osiąga wybrzeże Sy- 
berji wprost z północy, co dowodzi, że pomiędzy 
Grenlandją a Azją niema lądu. Fala ta jest wpraw­
dzie znacznie osłabiona, ale to tłomaczy się istnie­
niem szerokiego, płytkiego pasa nadbrzeżnego.

Łącznie z obserwacjami podczas przelotu „Nor- 
ge“ nad biegunem Północnym oraz wynikiem lotu 
W i 1 k i n s a, pozwala to na wniosek, że cały do­
tychczas niezbadany obszar między biegunem a Azją
1 Ameryką -— jest morzem.

J. J.

ŚREDNIE MIESIĘCZNE TEMPERATURY NA­
SZYCH WÓD PRZYBRZEŻNYCH BAŁTYKU. 
W R. 1927, na podstawie pomiarów czynionych 
w punkcie stałym, odległym o 1 kim. od portu hel­
skiego (w kierunku SW) na powierzchni, w 10 m., 
20 in., 30 m. i 40 m.

M i e s i ą c e Om. 10 m. 20 m. 30 m. 40 m.

S ty czeń 1,0 1,5 1,9 2,6 3,4
L uty 0,7 1,0 1,4 1,9 2,5
Marzec 2,2 2,1 2,2 2,4 2,5
K w iecień 4,6 4,6 4,7 4,4 *,?
Maj 8,8 8,1 7,7 6,9 6,4
C zerw iec 11,1 11,0 10,0 9,5 8,5
L ip iec 17,2 15,4 14,0 11,9 9,4
S ierp ień 18,0 18,4 15,8 13,6 11,5
W rzesień 13,2 13,9 12,5 11,4 10,0
P aździernik 8,4 9,4 10,3 11,1 12,1
L istopad 7,2 7,5 8,5 8,7 9,2
G rudzień 3,5 4,2 5,4 5,4 6,1

Z Morskiego Laboratorjum Rybackiego w Helu.
K. D.
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PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE MIĘDZYNARODOWEGO 
BIURA MIAR I WAG.

W 1927 roku upłynęło pięćdziesiąt lat od chwili, 
gdy na mocy umowy przedstawicieli 31 państw zo­
stało założone w Paryżu Międzynarodowe Biuro 
Miar i Wag, jako instytucja, mająca przechowywać 
wzorzec metra i dbać o rozpowszechnienie układu 
metrycznego. Rocznicy tej akademja paryska po 
święciła uroczyste posiedzenie, na którem słynny 
uczony E. Picard, sekretarz akademji nauk, wygło­
sił przemówienie, wydrukowane następnie w Revue 
gśnćrale des Sciences z 30 paźdz. 1927. Przemó­
wienie to podajemy poniżej w streszczeniu.

W 1791 r. twórcy układu metrycznego mieli od­
wagę zwrócić się do wszystkich narodów. Być mo­
że nigdyby nie osiągnięto jednomyślności, z jaką się 
obecnie spotyka układ metryczny, gdyby za punkt 
wyjścia nie wzięto myśli, nieco nierozważnej, że 
należy w przyrodzie szukać jednostki, którą mo- 
żnaby było odtworzyć, jednostki, niezależnej od 
rewolucji moralnych, jak pisał Laplace w swojej 
,,Exposition du systeme du monde“. Wahano się 
początkowo między długością wahadła, bijącego 
sekundy na szerokości 45°, jak to proponował 
w 1789 r. Talleyrand, i ułamkiem południka ziem­
skiego. Pierwsza jednostka oparta była na jednost­
ce czasu, odrzucono ją przeto i zatrzymano się na 
drugiej. Wkrótce jednak punkt widzenia twórców  
układu metrycznego został porzucony. Tchnienie 
względności przeszło przez naszą wiedzę i zmien­
ność ukazała się, jako cecha powszechna przyrody. 
Ponieważ nie wierzono już w sztywność globu ziem­
skiego, dano inne określenie metrowi i postano­
wiono urzeczywistnić wzorce długości i masy. Za­
daniu temu poświęciła się początkowo (od 1870 d-j 
1875) międzynarodowa Komisja, pracująca w Pa­
ryżu. Postanowiono przedewszystkiem, aby wzo­
rzec metra był zrobiony ze stopu platyny z iryde/n 
(10% irydu). Duże trudności sprawiało uniknięcie 
szczelin i niejednorodności materjału przy przygo­
towywaniu stopu. Usunięcie tych trudności stanowi­
ło przedmiot badań wielu uczonych. Z chwilą utwo­
rzenia Międzynarodowego Biura Miar i Wag prace 
te zostały przez Biuro przejęte. Biuro to znajduje 
się obecnie w Sevres w pawilonie Breteuil, do któ­
rego dobudowano sale, zawierające przyrządy prze­
znaczone do doświadczeń. Pod laboratorjami jest 
piwnica, której drzwi są rzadko otwierane; w niej 
spoczywają wzorzec metra i kilograma, każdy 
z dwoma kopjami. Jedną z funkcji międzynarodo­
wego Biura jest porównywanie z temi wzorcami 
kopij, będących wzorcami narodowemi i znajdują- 
cemi się w różnych państwach. Istnieje wiele przy­
czyn, często trudnych do wykrycia, które mogą 
przyczynić się do zmiany wzorców. Uczeni, którzy 
się poświęcają badaniom metrologicznym, starają 
się wśród nieustannych przeobrażeń ciał znaleźć 
elementy mniej więcej stałe. Ilu wysiłków było po­
trzeba, aby nadać wzorcom możliwie najlepszy

kształt, otrzymać najlepsze przybliżenie w wyzna­
czaniu długości lub grubości. Jak złożonęm staje 
się ważenie, gdy chcemy osiągnąć jedną stumiljo- 
nową i jak złożonych należy używać urządzeń, 
aby wykonywać pomiar zdała od obserwatora 
i uniknąć w ten sposób wielu błędów. Możliwe 
przemiany, jakim podlegają ciała, nawet wtedy 
gdy wydają się bardzo stałemi, zmusiły do szukania 
nowych wzorców. W ten sposób powzięto myśl 
wyrażenia metra w długościach fal. Być może, że 
podobnie, jak w przykładach długości południka, 
i tutaj kryje się pewne złudzenie: częstości bowiem  
drgań podlegają zmianom w zależności od czyn­
ników takich, jak ciśnienie, pole magnetyczne 
i elektryczne, i innych jeszcze niezbyt znanych. 
Nie mniej słynne prace, wykonane w tym kierun­
ku przez wybitnych fizyków, przedewszystkiem 
przez Michelson‘a, przynoszą Biuru wielki zaszczyt. 
Słynna metoda Fizeau, polegająca na zastosowaniu 
interferencji do pomiarów rozszerzalności, w Só- 
vres została udoskonalona. Przy jej pomocy wyzna­
czono rozszerzalność metra międzynarodowego, 
kwarcu, szpatu i innych ciał, z których wykony­
wano wzorce. Znane są wspaniałe wyniki, jakie na 
tej drodze otrzymał Guillaume i które go dopro­
wadziły od odkrycia stali niklowej, używanej obec­
nie do pomiarów baz geodezyjnych i kompensacji 
wahadeł. Kierownicy Biura tacy, jak zmarły Rene 
Benoist i obecny kierownik Karol-Edward Guillau­
me, wynagradzali brak środków materjalnych ta­
lentem i zapałem, jakim umieli natchnąć swoich 
współpracowników. Te osobiste zalety kierowników  
sprawiły, że działalność Biura stała się imponują­
cą. A w wielu dziedzinach nauki coraz bardziej daje 
się odczuwać potrzeba coraz ściślejszych pomiarów. 
Nowy znak dziesiętny przestaje być zbytkiem i sta­
je się koniecznością. Rola bowiem liczby w nau­
kach ścisłych jest bardzo ważna. Z ciał, nas ota­
czających, znamy tylko ich wzajemne stosunki, 
liczby zaś dają nam zespół znaków, który m oic  
stosunki te wyrażać z chwilą, gdy zastąpimy rzeczy 
liczbami, odpowiadającemi im na mocy pewnych 
określeń. To też nauki fizyko-matematyczne zaj­
mują się pomiarem rzeczy, nie zaś ich istotą. Nie 
zmniejszając bynajmniej naszego szacunku dla pię­
knych teoryj, musimy oddać sprawiedliwość zadzi­
wiającej ścisłości, do jakiej doszła ta część fizyki, 
którą nazywamy metrologją. Jak słusznie pisał Gu- 
illaume: „rewolucje naukowe mają za punkt w yj­
ścia pomiary, wykonane z taką dokładnością, jaką 
ich epoka pozwalała osiągnąć, i nic nie jest w nau­
ce w ostatecznym wyniku bardziej płodnego, jak 
zdobycie jednego dziesiętnego znaku". Możnaby na 
poparcie tego twierdzenia przytoczyć wiele przy­
kładów: Prawie wczoraj doprowadziły ścisłe po­
miary gęstości azotu do odkrycia argonu i rzadkich 
gazów atmosfery. W spektroskopji, gdzie mierzy się 
tysiącmiljonowe części milimetra, wyniki pomia­
rów mają ważne znaczenie dla nowych teoryj. Być 
może, mnogość znaków dziesiętnych zawiera, przy­
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najmniej w niektórych przypadkach, podstawową 
jednostkę, która sprowadza je wszystkie do liczb cał­
kowitych. Możnaby tak mniemać na podstawie przy­
kładu izotopów. Lecz zbyt pospieszne uogólnienia 
byłyby nierozważne, gdyż jesteśmy jeszcze bar­
dzo odlegli od jedności, o której w zaraniu wiedzy 
greckiej marzyli mędrcy jońscy.

Dotychczas Biuro międzynarodowe nie zajmowa­
ło się pomiarami elektrycznemi. Na mocy uchwały 
zasadniczej, powziętej w 1921 r. działalność jego 
ma się rozciągnąć i na tę dziedzinę.

(mar. gr.).

BUDOWA I ROZMIARY GWIAZDY O (MIRA) 
CETI.

Gwiazda o Ceti od kilkunastu lat zwraca na siebie 
uwagę astronomów; pierwszy raz dostrzegł ją Fa- 
bricius 13 sierpnia 1596 r. w miejcu, gdzie przed­
tem żadnej gwiazdy nie widział. Gwiazda była wów ­
czas 2-ej wielkości. W ciągu kilku tygodni można 
było ją widzieć na niebie, już jednak w paździer­
niku 1596 r. napróżno Fabricius poszukiwał jej; do­
piero w lutym 1609 roku ujrzał ją po raz drugi. 
Zagadkowe to ukazywanie się i znikanie gwiazdy 
było dla Fabriciuśa czemś niezwykłem, nazwał więc 
fę gwiazdę Mira, czyli cudowna. W  katalogu Baye 
ra oznaczona została literą grecką O.

Po raz. drugi odkrył tę gwiazdę Holwarda 
w 1638 r.; bliższe badania wykazały, że o Ceti 
zmienia okresowo swój blask. Odkrycie to miało 
niezwykle dużą doniosłość dla astronomji, poło­
żyło ono bowiem podwaliny pod obszerny obecnie 
dział astronomji — badanie gwiazd zmiennych.

Mira Ceti osiąga w maximum blasku jasność 
przeważnie 3-ej lub 4-ej wielkości, niekiedy zaś 
dochodzi do 2-ej wielkości; w minimum blasku zaś 
spada do 10-ej wielkości. Okres zmienności nie jest 
stały; przeciętnie wynosi 330 dni, niekiedy jednak 
sąsiednie masiima blasku odległe są od siebie 
o 370 dni.

Mira Ceti jest gwiazdą czerwonawą. W idmo jej 
należy do klasy M; w gwiazdach tego typu wystę­
pują jeszcze dość silnie absorbcyjne linje wapnia 
H, K i g, w niebieskiej zaś i zielonej części znaj­
dujemy pasma tlenku tytanu. W  widmie gwiazdy 
Mira Ceti spotykamy jeszcze prócz tych linij silne 
emisyjne linje wodoru obok słabych linij emisyj­
nych innych pierwiastków. Widmo o Ceti ulega 
dość znacznym zmianom; niektóre linje wodoru 
w pobliżu maximum blasku rozdwajają się lub po- 
trajają, w chwili zaś minimum blasku bywają nie­
wyraźne i przesunięte w stronę czerwonego końca 
widma. Świadczy to o zmianach, jakie odbywają 
się wewnątrz gwiazdy; o przyczynach tych zmian 
nic pewnego jeszcze powiedzieć nie możemy.

Według najnowszej hipotezy, podanej niedawno 
przez Hopmanna, który oparł się na hipotezach 
Campbell a i Merrill‘a, zjawisko zmiany blasku m o­
że być wytłumaczone w sposób następujący: Gwia­
zda jest zasadniczo otoczona grubą warstwą chmur;

w Chwili minimum blasku powierzchnia gwiazdy 
jest całkowicie temi chmurami zasłonięta. Groma­
dzą się jednak pod tą powłoką ciepłe gazy, które 
przerywają chmury najpierw w wielu małych miej­
scach, stopniowo ogarniając coraz większe obsza­
ry. Blask gwiazdy wówczas wzrasta; gwiazda bo­
wiem coraz silniej promieniuje. Z powodu jednak 
tego wielkiego promieniowania dopływ ciepła 
z warstw wewnętrznych zmniejsza się, więc po 
osiągnięciu maximum promieniowania chmury znów 
się zgęszczają nad powierzchnią gwiazdy i blask 
jej słabnie. W chwili, gdy zasnują powierzchnię 
gwiazdy całkowicie, nastaje minimum blasku, po­
czerń zjawisko powtarza się w opisanym wyżej po­
rządku.

Temperatura absolutna gwiazdy wynosi w maxi- 
mum blasku około 2400°, w sąsiedztwie zaś mini­
mum około 1700°. Z ostatnich badań wynika, że 
gwiazda Mira Ceti należy do typu gwiazd olbrzy­
mów, t. j. takich gwiazd, które posiadają wielkie 
rozmiary, małą jednak gęstość.

Przed paru laty w obserwatorjum na Mount W il­
son w Ameryce astronom F. G. Pease dokonał sze­
regu pomiarów zapomocą interferometru Michel- 
sona nad średnicami gwiazd. Dla Mira Ceti otrzy­
mał on średnicę 0“.056. Jest to największa średnica 
kątowa gwiazdy dotychczas zmierzona. Naogół zna­
ne są obecnie z pomiarów interferometrem średni­
ce 7 gwiazd. Aby otrzymać rozmiary tych gwiazd, 
musimy znać ich odległość od nas, czyli paralaksf. 
Paralaksą gwiazd  nazywamy kąt, pod jakim 
z gwiazdy widać promień orbity Ziemi. Z badań 
nad widmem gwiazdy Mira Ceti oceniono jej pa- 
ralaksę na 0 “.017, czyli że gwiazda leży od nas w od­
ległości 192 lat światła. Wynika stąd, że średnica 
tej gwiazdy wynosi 490.000.000 km. Jeźelibyśmy 
w środku tej gwiazdy umieścili nasze Słońce z pla­
netami, to wewnątrz gwiazdy znalazłyby się orbity 
Merkurego, Wenus i Ziemi, orbita zaś Marsa by­
łaby blisko jej powierzchni.

Poniżej przytaczam dane, tyczące się pozostałych 
sześciu gwiazd, których średnice są znane:
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Średnica gwiazdy a- Orionis zmienia się w gra­
nicach od 0“.047 do 0“.034; zjawiska tego dotąd
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nie można jesżcże wyjaśnić. Możliwe, że gwiazda 
ta, zmieniająca również blask, „pulsuje" w okre 
sie zmienności, t. j. rozszerza się i kurczy.

Dla porównania średnic wyżej wymienionych

gwiazd z rozmiarami ciał naszego układu słonecz­
nego przypominam, że średnica Słońca wynosi
1.391.000 km., a średnica Ziemi 12.756 km.

E. Rybka.

Z  T O W A R Z Y S T W  N A U K O W Y C H

POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI.

Na posiedzeniu Wydziału M atem atyczno-Przy­
rodniczego Akademji w d. 6 lutego 1928 r. przed­
stawiono następujące prace:

M. J e ż e w s k i :  O drganiach elektrycznych
w obwodach złożonych i o sposobie mierzenia po­
jemności oporów i cewek metodą rezonacyjną.

J. T r e l  a: O morfologji i sposobie odróżniania 
pyłków lip krajowych.

S t. Ś n i e ż k o :  Wpływ koncentracji jonów w o­
dorowych w pożywce, a wzrost bakteryj brodawko­
wych z fasoli, koniczyny czerwonej, grochu ogro­
dowego i wyki zimowej.

Z. K o ł o d z i e j s k i :  Studja nad udziałem prze­
szczepionej skóry w zjawisku regeneracji.

K. W o d z i  c k i :  Przyczynek do znajomości tłu­
stego ogona u karakułów.

H. H o y e r :  O układzie limfatycznym żarłaczy.
B. K ą c z k o w s k i :  Studja nad wełną owiec ras 

i odmian miejscowych, polskich.
T. B a n a c h i e w i c z :  Sprawozdania z zebrań 

Komitetów narodowych: astronomicznego i geode- 
zyjno-geofizycznego.

T. B a n a c h i e w i c z :  Uwagi o dziele E. Rome­
ra pt. Atlas Powszechny.

T. B a n a c h i e w i c z :  Uwagi o pewnych wyni­
kach Bauschingera.

B. K a m i e ń s k i :  O nowej metodzie potencjo- 
metrycznej analizy miareczkowej.

M. M i e d w i  e c k i :  Wyniki ekspedycji grawi­
metrycznej.

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE.

W dniu 2 grudnia 1927 roku odbyło się po­
siedzenie, na którem p. K a z i m i e r z  P r z  u- 
m y s k i  przedłożył referat p. t. Nieborowskie P ia ­
chy, jako teren w ydm ow y oraz stanowisko kultu­
rowe przedhistoryczne.

Teren położony jest przy st. kol. Nieborów, 
pomiędzy dolinami rz. Zwierzyńca i Skierniewki 
(prawe dopł. Bzury) w poziomie 100 —  106 m. 
n. p. m. Bezpośredniem podłożem są nieznacznej 
miąższości utwory lodowcowe piaszczysto-żwirowe 
z licznemi głazikami narzutowemi w poziomach 
przypowierzchniowych. Utwory te wyitępują w pe­
wnym równoleżnikowym pasie, jako przejściowym  
od terenu z gliniastemi u powierzchni utworami 
morenowemi w  południowej stronie (wyżyna dy- 
luwjalna) -do terenu w północnej stronie (nizina 
nadbzurzańska), gdzie piaski z rzadkiemi głazami 
narzutowemi stanowią główne tło powierzchnio­
wych utworów, jako dyluwja wraz z starszemi 
i młodszemi aluwjami. Teren piasków nieborow- 
skich przedstawia niewielki, silnie zdenudowany 
obszar; część obecnie rozwiewana — koło 40 ha. 
W rzeźbie terenu czynnikom eolicznym przypisać 
należy wybitny udział, długotrwały, choć niejedno­
krotnie przerywany. Dowodem tego: a) występo­
wanie pogrzebanego piętra próchnicowego (w pro­
filach glebowych w poł.-zachodniej części terenu); 
b) nagromadzenie graniaków, jako noszących zna­

mię eolicznego szlifowania (charakterystyczne for­
my jako typ eoliczny — trójpowierzchniowe gra­
niaki), oraz c) „świadki" jako ostańce dawnej p o ­
wierzchni. Formy akumulacji eolicznej należą do 
dwu generacyj: jedna, jako twór nawskroś współ­
czesny, stanowi kompleks wydm wałowych (mi- 
nim. dług. 2 kim., max. wysok. 4 mtr.); przyczyna 
powstania —  gospodarka człowieka. Druga gene­
racja — jako dawniejszy twór — formy wałowe 
drobne, niskie (1 Yt — 2 m. wys.), silnie rozwiane, 
wyciągnięte w kierunkach NW—SE i W N W —ESE; 
twór dawny, lecz nie z praczasów. Z terenem nie- 
borowskim wiążą się ścisłe piaski wydmowe pod 
Dzierzgowem i Bełchowem.

Dolina rz. Skierniewki pod Dzierzgowem posia­
da cechy przełomowej doliny, a fragment staro­
rzecza t. zw. „Rzeczysko", jako pewien rów, po 
łożony jest w odległości koło Yi kim. na wschód 
od obecnego łożyska rzeki. Obszar nasz, jako sta­
nowisko kulturowe, co do ilości gniazd z zabyt­
kami przedhistorycznemi, rozrzuconych na całym 
terenie, lecz w pewnych linjach, wyróżnia się z po­
śród pozostałych terenów wydmowych wspomnia­
nego pasa wydmowego. Obecność gniazd z zabyt­
kami przedhistorycznemi w obrębie wydmowych 
piasków Dzierzgowa i Bełchowa stanowi jeszcze je­
den łącznik, wiążący tereny obecnie rozdzielone 
przez wcięcie się rz. Skierniewki w dawny jednolity 
teren Nieborowskich Piachów.

Zabytki przedhistoryczne (ceramika, wyroby z ró­
żnorakich krzemieni, głazy szlifowane) wykazują 
(zgodnie z twierdzeniami p. J. Jakimowicza 
p. L. Sawickiego i p. St. Krukowskiego) przyna­
leżność kulturową do neolitu, (a nawet przej­
ście ku paleolitowi), oraz czasów późniejszych. 
Ścisłej łączności pomiędzy pogrzebanem próchńi- 
cowem piętrem glebowem, a zabytkami przedhisto­
rycznemi —  na terenie Piachów Nieborowskich nie 
stwierdzono.

Przełomowy charakter doliny Skierniewki pod 
Dzierzgowem, oraz rozmieszczenie łąk w pasach 
nizinnych, o cechach zanikłych starorzeczy, wska­
zują na skomplikowaną historję rozwoju sieci 
rzecznej, nawet w ostatnim jej okresie, w obrębie 
i tej nizinnej części nadbzurzańskiego terenu 
w poz. 90 — 106 m. n. p. m.

Na posiedzeniu w dniu 16 grudnia p. F e l i k s  
R ó ż y c k i  wygłosił odczyt p. t.: Niagara i w y z y ­
skanie je j sity.

Prelegent, korzystając ze znajomości osobistej 
rzeczy opisywanych i opierając się na przywiezio­
nych okazach, mapach, rysunkach i przezroczach, 
zobrazował w sposób ciekawy potęgę wody i jej 
pracę. W  szczególności zwracał uwagę słuchaczy 
na niebywale szybki wzrost przemysłu hydrOelek- 
trycznego, który rozwinął się w ciągu ostatnich 
lat pięćdziesięciu i który dostarcza w dobie obec­
nej siły 700.000 KM., to jest prawie tyle, ile do­
zwolono zużyć dla celów przemysłowych, chroniąc 
resztę wodospadu, którego siła całkowita wynosi 
około 6 miljonów koni, przed zakusami chciwych 
przedsiębiorców.
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Dnia 27 stycznia odbyło się posiedzenie, na któ- 
rerii p. W. Ó s ż e n i c k i  z Krakowa referował: 
„Kartograficzne i metodyczne podstawy geograficz- 
no-gospodgrczego regionalizmu''. Referent opraco­
wał mapę 'województwa krakowskiego, przedstawia­
jąc całokształt gospodarki ziemniaczanej, począw­
szy od produkcji rolnej, poprzez ilościowo ujęty 
transport, a skończywszy na przerobach tego pro­
duktu. Oryginalne ujęcie graficzne omawianych 
kwestyj wychodziło jednak z ram ściśle geograficz­
nych, wkraczając w zagadnienia ekonomiczne.

Dnia 10 lutego p. S t. G o r z u c h o w s k i  przed­
stawił rezultaty swych geograficzno-ekonomicznycn 
dociekań w referacie p. t.: Granica polsko-litewska.

Długość granicy polsko-litewskiej wynosi około 
480 kim., z tego na granicę samą, kierującą się 
waźniejszemi łożyskami rzek jak Marychą, Igorka, 
Niemnem, Mereczanką, Wilją, oraz jeziorami Ga- 
łachuś, Siemiut, Gawejki, Dubinkowskie i t. d. przy­
pada 18 kim.; gruntami ornemi przebiega granica 
166 kim., lasem —- 101 kim., wreszcie błotem i bag­
nami 35 kim.

Przebiegając w powyższy sposób, granica polsko- 
litewska przecina własność gruntową, pozostawia­
jąc po stronie Litwy okooł 12,000 hekt. ziemi oby­
wateli państwa polskiego, oraz około 8,000 hekt. 
ziemi leżącej na terytorjum Polski, a będącej 
w użytkowaniu obywateli państwa litewskiego.

Wsie i zaścianki położone nad granicą w 30% 
swej ogólnej liczby są rozgraniczone, pozostawiając

na stronie Litwy większą lub mniejszą liczbę zabu­
dowań.

Po tym referacie p. M a s s a l s k i  omówił osta­
tnie wydawnictwa podróżnicze polskie.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
POLSKIEGO T-WA BIOLOGICZNEGO.

Na posiedzeniu w d. 15 lutego zgłoszono nastę­
pujące prace:

M. S k a r z y ń s k a-G u t o w s k a: W pływ choli­
ny na objawy nerwowe beri-beri u gołębi.

A. W i l e ń c z y k :  O powstawaniu dojrzałych
woreczków w grzybku woszczynowym (Achorion 
Schoenleini).

R. T r u s z k o w s k i :  Fermenty purynolityczne
u zwierząt bezkręgowych.

Z d u n k i e w i c z :  Rozpad puryn w Czasią, auto- 
lizy beztlenowej u ssaków.

POLSKIE TOWARZYSTWO CHEMICZNE.

Dnia 16 lutego 1928 r. przedstawiono następują­
ce prace:

Cz. G r a b o w s k i  i B. K a r p i ń s k i :  Zasady 
racjonalnej deflegmacji. Deflegmator inż. Pietra- 
szewicza.

E. G r y s z k i e w i c z-T r o c h-i m o w s k i: Skład 
i budowa polimeru kwasu "pruskiego.

S P R A W O Z D A N I A  Z  L I T E R A T U R Y

GŹOGRAPHIE UNIVERSELLE wydana pod re­
dakcją P, V i d a 1 d e  l a  B 1 a c h e‘a i L. G a 11 o i s. 
Paryż. Colin, duża 8-ka, 1927. T. I. A. D e m a n -  
g e o n  — Les iles Britanniąue, str. 320, fig. 80, fo- 
•iogr. na planszach 113, mapa barwna. T. II tenże —- 
Belgiąue, Pays Bas, Luxemburg, str. 248, fig. 53. 
fotogr. na pl. 79, mapa barwna. T. XV P. D e n i s .  
Le Brćsil. cz. I. Carateres gćneraux de l‘Amćrique 
du Sud. Les Guyannes, str. IV +  210, fig. 36, fotogr. 
na pl. 64, mapa barwna.

Wielkie dzieło R e c 1 u s‘a oddawna już się prze­
starzało, a nauka francuska pozostawrała przez dłuż­
szy czas bez kompedjum z zakresu geografji regjo- 
nalnej. Dopiero w latach 1923— 26 wyszła w Pa­
ryżu czterotomowa geograf ja świata, skonstruowa­
na jednak w ten sposób, że 2 tomy zajmuje Francja 
z kolonjami. Dzieło to wydane przez Q u i 11 e t a 
opracowali specjaliści, że się tak wyrażę, drugiego 
stopnia. Natomiast do omawianego wydawnictwa 
przystąpili najwybitniejsi w każdej dziedzinie spe­
cjaliści francuscy. Dzieło było rozplanowane i za­
początkowane jeszcze przed wojną przez twór­
cę szkoły geograficznej francuskiej V i d a 1 d e  la  
B l a c h  e‘a. Wojna i wywołane przez nią zmiany 
opóźniły znacznie wydanie przygotowanych już prac. 
a główny redaktor umarł. Temniemniej jednak 
współpracownicy potrafili utrzymać się na drodze 
Wytkniętej przez mistrza.

Poszczególne tomy opracowywane są nietylko 
na podstawie literatury, ale i znajomości osobistej 
krajów opisywanych; niekiedy przedsiębrano nawet 
specjalne podróże w celu poznania charakteru geo­
graficznego danych obszarów. Dzisiejsza ,,Geo- 
graphie Universeile“ odzwierciadla cały postęp, ja­
kiego dokonała nauka geograficzna od czasów R e- 
c 1 u s ‘a, postęp nietylko w dziedzinie odkryć ale 
i metody. Powstaje noWc wielkie dzieło myśli geo­

graficznej francuskiej o znaczeniu światowem, za­
razem najobszerniejsze kompedjum wiedzy o świe- 
cie, niezbędne dla wszystkich dziedzin, mających 
jakikolwiek związek z geografją.

Stronę wydawniczą postawiono również na w y­
sokości zadania. Piękny papier, doskonale w yko­
nane i dobrze dobrane ilustracje, wykwintna lub 
skromniejsza oprawa, wyczerpujące indeksy. Nfi 
końcu każdego rozdziału dodano bibljografję.

Całość obejmuje 22 tomy i ukazuje się zeszytami 
5 i 20 każdego miesiąca. St. L.

BIBLIOGRAPHIE GĆOGRAPHIQUE, ANNĆE 
1926. Paryż, 1927. 8-ka, str. 606.

Mamy przed sobą 36 rocznik bibljografji, poświę­
conej wydawnictwom geograficznym całego świata. 
Obejmuje on 3052 numerów, dotyczących zarówno 
prac z zakresu geografji ogólnej, jak i regjonalnej. 
Przy każdym tytule podane są nietylko wyczerpu­
jące dane bibljograficzne, ale i treściwe informacje 
o zakresie i wartości cytowanej książki z odnośni­
kami do dzieł pokrewnej materji, omawianych w po­
przednich tomach tego wydawnictwa lub recenzyj 
w wybitnych czasopismach geograficznych. Oprócz 
książek podawane są ważniejsze prace drukowane 
w wydawnictwach perjodycznych. Układ, zarówno 
jak indeksy, czynią tę bibljografję bardzo przej­
rzystą. Oczywiście te 3.000 uwzględnionych tytułów 
nie obejmuje bynajmniej rocznej produkcji geogra­
ficznej świata; w każdym dziale dokonano wyboru 
rzeczy najcelniejszych, lub z jakiegoś innego wzglę­
du zasługujących na uwagę.

Polskę reprezentuje w’ tym roczniku 30 numerów. 
Tytuły prac i miejsce wydania podane są w języku 
polskim, właściwymi czcionkami, zaś informacje 
w języku francuskim. Jest to norma przyjęta dla
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wszystkich języków, używających alfabetu łaciń­
skiego.

Słabą stronę wydawnictwa stanowi zbyt mało 
uwzględniana dotychczas literatura niemiecka, co 
pochodzi stąd, że Niemcy zostali pominięci na liście 
współpracowników. A współpracowników rozrzuco­
nych po świecie ma ta „Bibljografja" kilkudziesięciu.
0  sprężystości redakcyjnej wydawcy E. Colin‘a świad­
czy dostatecznie ta okoliczność, że bibljografja za da­
ny rok wychodzi już w końcu roku następnego. Pod­
nosi to ogromnie wartość informacyjną. W yda­
wnictwo całe jest pierwszym, nieodzownym „in­
strumentem" pracy każdego geografa. Nie łatwo jest 
znaleźć w innych dziedzinach podobnie sprawnie
1 przejrzyście wydawaną pomoc naukową.

St. L

KALENDARZ ASTRONOMICZNY TOWARZY­
STWA MIŁOŚNIKÓW ASTRONOMJI NA ROK 
1928. Wydany częściowo z zasiłku Kasy im. J. Mia­
nowskiego. Str. 34. Warszawa 1927.

Wyszedł z druku „Kalendarz Astronomiczny To­
warzystwa Miłośników Astronomji na rok 1928“. 
W naszej niezmiernie ubogiej literaturze astrono­
micznej jest to fakt godny zaznaczenia, tembar- 
dziej, że obfita, stojąca na wysokości nauki treść 
jego, wypełnia dotkliwą lukę, dając niezbędny mu- 
terjał pomocniczy miłośnikom nieba.

W Kalendarzu tym podane są współrzędne słoń­
ca, czas gwiazdowy i równanie czasu oraz wschody 
i zachody słońca na każdy dzień roku, poza tem 
przegląd najgłówniejszych zjawisk na niebie i dane
0 widzialności planet według miesięcy roku. Dalej 
znajdujemy na każdy dzień roku czas wschodu
1 zachodu księżyca, daty faz księżyca oraz głów­
niejsze dane, tyczące się jego ruchu na orbicie. Co

do planet, to znajdujemy dla czterech wielkich p la­
net współrzędne ich oraz czasy wschodu i zachodu 
co 10 dni, dla dwóch ostatnich zaś co 30 dni.

Dla gwiazd stałych zostały podane położenia 
średnie gwiazd do 3-ej wielkości dla epoki 1928-0, 
ich wielkości, klasy widmowe, dane o zmianach 
położeń gwiazd wskutek precesji i ruchu własnego, 
wreszcie paralaksy i ruchy gwiazd w kierunku 
promienia ich widzenia. Dalej podane zostały zać 
mienia w r. 1928, przytem częściowe zaćmienie 
słońca 12  listopada, widziane u nas, opracowane 
jest bliżej dla różnych miejsc Polski. Następnie 
spotykamy tablice do wyznaczenia poprawek na 
prawdziwe południe z obserwacyj słońca na jedna­
kowych wysokościach, tablice do wyznaczenia 
azymutu i wysokości gwiazdy Biegunowej, a także 
tablice normalnej refrakcji i tablice do zamiany 
czasu średniego na gwiazdowy i odwrotnie.

Bardzo ciekawy dla miłośników dział gwiazd 
zmiennych zawiera w Kalendarzu wykaz główniej­
szych danych o 35 gwiazdach zmiennych, efem e­
rydę minimów Algola, spis gwiazd porównania dla 
10 -u zmiennych i mapki gwiazd porównania dla
4-ch zmiennych. Objaśnienia tablic z przykładami 
ich stosowania kończą Kalendarz.

Kalendarz wydany został staraniem i w opraco 
w’aniu Towarzystwa Miłośników Astronomji, które 
tem dobrze przysłużyło się społeczeństwu i miłośni­
kom astronomji, szczególnie tym, którzy nie mają 
możności posiadania odpowiednich kalendarzy za­
granicznych, przeważnie bardzo drogich. Cena Ka 
lendarza jest przystępna, zwłaszcza wobec znacz­
nych kosztów druku tablic liczbowych i przyzwoi­
tego zewnętrznego wyglądu wydawnictwa, które 
gorąco polecamy wszystkim, interesującym się zja 
wiskami na niebie

X. Y. Z.

W I A D O M O Ś C I  B IE Ż Ą C E

* Międzynarodowy Kongres Geograficzny odbę­
dzie się w Londynie i Cambridge w dn. 14 — 25 lip- 
ca b. r. W  czasach, gdy coraz to inne dyscypliny 
naukowe urządzają pierwsze swe zjazdy międzyna­
rodowe stosownem będzie zwrócić uwagę, że pierw­
szy międzynarodowy Kongres geograficzny odbył 
się w r. 1871 w Antwerpji. Omawiany Kongres jest 
więc właściwie 12 -tym, ale nie nosi tego w swym 
tytule, bowiem dawna organizacja runęła z powodu 
wojny, a obecny Kongres zostaje zwołany przez Mię­
dzynarodową Unię Geograficzną. W zasadzie udział 
dostępny jest dla wszystkich, ale głosować mogą 
tylko członkowie Unji, zgrupowani w poszczegól­
nych komitetach narodowych (w Polsce 13 osób, 
mianowanych przez Akademię Umiejętności).

Aby z chaosu różnorodnych referatów, zgłasza­
nych zwykle na kongresy, wydobyć pozytywne w y­
niki, organizatorzy postawili szereg tematów, które 
będą rozważane w specjalnych komisjach. Miano­
wicie: 1 ) osadnictwo wiejskie, 2) tarasy plioceńskie 
i czwartorzędowa, 3} zmiany klimatu, 4) roślinność 
i £wi»t zwierzęcy wysokich gór, 5) mapa obszarów 
bezodpływowych, a nadewszystko 6) międzynaro­
dowa mapa świata w skali 1 : 1.000.000. Delegaci 
zainteresowanych państw, na podstawie doświad­
czeń nad dotychczas wydanemi arkuszami, mają 
powziąć decyzję o sposobach dalszej pracy. (Z czte­
rech arkuszy tej mapy przypadających na Polską, 
wydano już jeden, a drugi wyjdzie przed kongre­
sem) .

Po Kongresie odbędą się wycieczki po Anglji.
Aby wystąpienie Polaków na tym międzynarodo­

wym forum było odpowiednie, niezbędne jesl 
uprzednie porozumienie się osób, biorących udział 
w Kongresie. W tym celu Komitet Narodowy Geo­
graficzny, wyłoniony przez Akademję Um., upoważ­
nił w ośrodku warszawskim do organizowania 
udział w  Kongresie pp. Wł. Gorczyńskiego, Wł. 
Massalskiego i St. Lencewicza.

* Polska wyprawa naukowa do Azji Mniejszej 
odbyła się w roku ubiegłym pod kierunkiem prof. 
L. S a w i c k i e g o ,  specjalnie do tego celu skon 
struowanym automobilem. Uczestnicy ekspedycji 
zdadzą z niej sprawę na następujących zebraniach 
Polsk. T-wa Geograficznego: 9 marca o godz. 7
wiecz. w auli Uniwersytetu Warszawskiego od­
będzie się uroczyste zebranie z okazji dziesię­
ciolecia Polsk. Tow. Geograficznego z odczytem 
prof. L. S a w i c k i e g o ,  urozmaiconym obrazami 
świetlnemi p. t.: Wyprawa polska samochodem do 
Anatolji.

Osoby, które życzą sobie przybyć na to zebranie, 
a z jakichbądź względów nie otrzymały zaproszeń 
imiennych, zechcą zgłosić się po karty wstępu (bez­
płatne) do Zakładu Geograficznego U. W. (Pałac 
Staszica, tel. 310.52).

W audytorjum Zakładu Geograficznego U. W. 
ponadto omawiane będą:

16 marca dr. B. Ś w i d e r s k i :  Geologja Azji
Mniejszej w świetle ekspedycji do Anatolji.

23 marca p, T. K o w a l s k i :  Z badań nad ję
zykiem i kulturą chłopa tureckiego w Anatolji.
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* IV Międzynarodowy Kongres Entomologiczni/ 
odbędzie się w roku bieżącym w Stanach Z jedno 
czońych, w Ithaca N. Y., w Cornell University, 
w czasie od 12  — 18 sierpnia.

* W styczniu r. b. zmarł w Paryżu prof. Jan 
Danysz, kierownik działu w Instytucie Pasteur‘a. 
Działalność tego wybitnego uczonego polskiego 
omówimy w jednym z przyszłycn zeszytów pisma.

* W bież. mies. zmarł w Haarlem genjalny fizyk 
holenderski H. A. Lorentz. Działalności tego w ybit­
nego uczonego poświęci „Wszechświat" dłuższy ar­
tykuł w jednym z następnych zeszytów pisma.

#
* T-wo Mikrobiologów i Epidemiologów Pol­

skich powołało na swych członków honorowych 
D-ra O. Bujwida, prof. Uniwersytetu Jagiellońskie­
go i D-ra Ludwika Rajchmana, Dyrektora Państwo­
wego Instytutu Epidemjologicznego w Warszawie.

.* Akademja Nauk w Leningradzie na uroczy- 
stem posiedzeniu dorocznem powołała prof. Bene­

dykta Dybowskiego  (Lwów) na członka korespon­
denta w dziale zoologicznym.

* P. Wiktorja Stanisława Dembowska  uzyskała 
ueniam legendi jako docentka biologji ogólnej nu 
Wydziale Matematyczno - Przyrodniczym Wolnej 
Wszechnicy Polskiej.

* Powszechnie znany, wybitny entomolog ame­
rykański Dr. L. O. Howard, dyrektor Biura En­
tomologicznego Stanów Zjedn., z powodu przekro­
czenia 70 roku życia, opuścił swe stanowisko. Dr. 
Howard był jednym z twórców tej olbrzymiej pla­
cówki naukowej, jaką jest wspomniane „biuro“ 
i położył olbrzymie zasługi nietylko dla teorji nau­
kowej, ale i dla gospodarstwa rolnego Stanów Zjed­
noczonych. Jako propagator zasady „biologicznego 
zwalczania szkodników 11 wywarł Howard olbrzymi 
wpływ na wszystkie rolnicze kraje kuli ziemskiej. 
W roku ubiegłym odwiedził również i Polskę, dla 
której zawsze żywił uczucia szczerej przyjaźni.

Następcą Howarda na wybitnej placówce amery­
kańskiej został Dr. M a r 1 a t t.

L IST  D O  R E D A K C J I
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Przykro mi bardzo, że nowy list prof. Wł. Na- 
tansona i prof. K. Zakrzewskiego w Nr. 7 „W szech­
świata" zmusza mnie do skorzystania raz jeszcze  
z przysługującego mi prawa odpowiedzi. Nie za­
bierałbym zresztą głosu wcale, gdyby wspomniany  
list Panów Profesorów zawierał tylko w dalszym  
ciągu obronę, niedającego się obronić, ustępu z pol- 
ręcznika. Każdy z nas pozostanie przy swojem zda­
niu. Nie mogę jednak nie zaprotestować przeciw  
narzucaniu mi tego, jakobym  artykuł swój zaczy­
nał od „generalnej nagany i potępienia“ w szys t­
kich moich poprzedników. Mówiąc o p l a n o ­
w y c h  badaniach Kreiła i Liznara, wskazałem ty l­
ko na to, że dokonane były w  punktach zanadto 
jeden od drugiego odległych — niema w  tem lek­
ceważenia, a jedynie stwierdzenie faktu, uzasadnia­
jącego konieczność badań nowych. Nie uchybiłem 
pamięci prof. A. Witkowskiego, wspominając  
a przygodnym Jego pomiarze składowej poziomej

w Zakopanem, który to pomiar On sam traktował  
jako rozrywkę wakacyjną, szukając przybliżonego  
rozwiązania zadania. Nie uchybiłem również pa­
mięci prof. Wierzbickiego, nazywając jego pomiary  
znacznie łepszemi od pomiarów prof. Birkenmayern. 
Pisząc o tych ostatnich, że ze względu na dane in­
strumentalne i metodę nie mogły dać wyników do­
datnich, oceniłem je istotnie krytycznie, ale, jeżeli 
się zważy, że pomiary te nie były bynajmniej „prze- ■ 
dawnione“, lecz wykonane w r. 1891, t. j. współcze­
śnie z  pomiarami Liznara, i jeżeli się porówna  
jedne i drugie, to się okaże, że sąd mój ani ostry 
ani niesprawiedliwy nie jest. Miałżebym o tych 
pracach wcale nie wspominać, jakgdyby ich nic 
bylo9 Właśnie to byłoby lekceważeniem. Uzasadnio­
na krytyka nigdy obrazą być nie może i braku po­
szanowania dla jakichkolwiek zasług nie oznacza

Racz przyjąć, Panie Redaktorze, w yrazy wyso­
kiego poważania.

St. Kalinowski.
15 lutego 1928.

SPROSTOW ANIA.

W Nr. 5, w artykule p .t. „Najnowsza literatura 
genetyczna" został opuszczony jeden wiersz w dru­
giej szpalcie strony 10-ej (32-gi wiersz od góry). 
Odnośny ustęp winien brzmieć: „Żałować należy, 
że autorzy nie uzupełniają omawianego przykładu 
C u ć n o t a rezultatami badań I b s e n ‘a i S t e i g- 
1 e d e r‘a, oraz K i r k h a m‘a, którzy stwierdzili. . 
i t. d.“. Na tejże stronicy w  pierwszej szpalcie w 23 
wierszu od dołu powinno być ,,środowiska" zam. 
„środka".

W Nr. 5 na str. 6 w. 20 od dołu zamiast „Ober 
den Golgischen Apparat" powinno być: „Ober den 
Bau des Golgischen Apparates".

W artykule prof. J. D e m b o w s k i e g o  p. t. 
„ W  sprawie długości życia" (Nr. 7) na str. 30 (pra­
wda szpalta) wiersz 16 od dołu, opuszczono część 
zdania. Prawidłowe jego brzmienie winno być na­
stępujące: „Wiek tradycyjny wynosi około 70—80 
lat. Przeciętny wiek współczesnego europejczyka 
wyraża się liczbą 35 — 45 lat. Wiek spodziewany 
jest wielkością zmienną..." i dalej jak w tekście.

Drukarnią Wł. Łazarskiego. W arszaw a Złota  7/9, teł.  34-47.




